
Jpqcami ton
ip o b y te go  węgla

podpowiadają
g ó rn icy  wałbrzyscy

na ap e l  M e t a l o w c ó w  
z  P ru sz ko w a

W odpowiedzi na apel M etalow­
ców z Pruszkowa do Podstawowych 
Organizacji Party jnych i Rad Za­
kładowych Wałbrzyskich Zakładów 
Pracy, napływ ają bez przerwy m el­
dunki o zobowiązaniach podjętych 
przez robotników Zagłębia Wałbrzy 
skiego.

Spośród dziesiątek zobowiązań 
zgłoszonych indywidualnie i zespo­
łowo przez górników kop. „Bole­
sław Chrobry" na pierwszy plan 
wybija się deklaracja brygady ścia 
nowej Kazimierza Klinowskiego. 
Zespół ten postanowił zwiększyć 
swe codzienne wydobycie z 300 na 
330 wózków węgla. Inne brygady 
podniosą wydajność pracy w g ra ­
nicach od 10 do 20 proc.

Poważne zobowiązania zgłosili 
kom bajnerzy — ZMP-owcy Kozłow 
ski i*Kamiński, obsługując pierw ­
szy w Zagłębiu W ałbrzyskim kom ­
bajn  węglowy typu „Donbas".

— Zdajemy sobie dokładnie spra 
wę, powiedział oh. Kozłowski — 
czym jest w walce o pokój i w y­
konanie zadań Planu 6-letnicgo każ 
da ponadplanowo wydobyta tona 
wcgla. Dlatego właśnie postanowi­
liśmy t ik  obsługiwać maszynę, by 
codziennie można było wykonać 
*r.;b długości 90 ni.

Udowodnimy, że wysiłek człowie 
ka i doskonały sprzęf radziecki mo 
gą dokonać tego, o czym jeszcze 
przed rokiem nikomu z nas się nie 
śniło. '

Zwiększeniem wydobycia wę­
gla uczczą dzień 1-go Maja pozo­
stałe kopalnie wałbrzyskie. Z ko­
palni „Victoria“ załoga szybu 
„Witold" zobowiązała się w ypeł­
nić miesięcznv plan wydobycia w 
110 proc., a dziesiątki brygad z 
SPP-ow ską Jana Czaj!, ErnnisH 
wa Wałtosza, Jaworskiego i Kró 
la na czele, zwiększą wydajność j 
pracy od 5 do 20 proc.
Nie mniejsze zobowiązania zade­

klarowali górnicy kopalni ..Miesz­
ko" i „Maurice Tboreza". W oby­
dwóch kopalniach kilkadziesiąt bry 
gad zespołowych (ścianowych i , 
chodnikowych.), postanowiło pod­
nieść wydajność pracy od 5 do 17 
proc.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują deklaracje brygad mło­
dzieżowych Kazimierza Szulca 
(Thorer) i Stefana Michalskiego 
(Mieszko!. Pierwszy z wym ienio­
nych zespołów wykona norm ę w 
160 proc., następny w 200 proc., 
przy czym ZMP-owcy Szulca do 
20  grurlnla br. wykonają normę 
3-ch lat Planu 6-letniego. (Ki)

S ł o m > Po lsk i e

NIECH NIE ZABRAKNIE
ani jednego głosu polskiego

w  w ielk im  plebiscycie pokoju
MUNIFES? PKUP

do narodu polskiego
D O L S K I Kom itet Obrońców Pokoju na plenarnym  posiedzeniu, 

które odbyło się w dn. 31 m arca br„ uchwalił m anifest do n a ­
rodu polskiego.

M anifest przypomina, że sześć 
lat dopiero minęło, gdy bohaterska 
Armia Radziecka zdruzgotała potę­
gę hitlerowską i wróciła wolność 
ujarzm ionym  narodom. W ciągu 
tych sześciu lat naród polski zdo­
łał dźwignąć swój kraj ze zniszczeń 
wojennych, a dziś pochłonięty jest 
ogromem zadań Planu 6-letniegó, 
którego wykonanie przyniesie roz­
kw it naszej ojczyzny.

Pokój i praca — tym żyje i pra 
gnie żyć naród polski.

Ale — czytam y dalej w m anife­
ście — działają na święcie ciemne 
siły, wrogie pokojowej pracy naro­
dów. dążące do rozpętania nowej 
rzezi światowej.

„Spadkobiercy Hitlera, am erykań 
scy najeźdźcy i podżegacze wojen-

Jak wykazują  dotychczaso­
w e wyniki Plebiscytowego 
Konkursu „Słowa" urządzali?. 
po wespół z wrocławską dyrek  
cią Kolejowych Zakładów Ga 
stronomicznych, czytelnicy na 
si nazwą najuprzejmiejszego 
kelnera i najuprzejmiejszej bu 
ietowej obdarzą Adama Lep­
ka i Helenę Ząbek, pracowni­
ków lokalu KZG na .stacji Wro 
cław - Główny.

Na zdjęciach, wyróżnieni pra 
cownicy podczas wypełniania  
swoich obowiązków. Ze zdjęć 
widzimy, iż lokale KZG cieszą 
się dużą popularnością.

(Fot. A. Czelny)

Tony węgla 
ponad plan
to czyn 1- m a jo w y  
polskich g ó rn ik ó w

■p\ZIEM wczorajszy upłynął w
* *  kopalniach węgla w atmosfe 

rze przygotowań czołowego oddzia­
łu klasy robotniczej do godnego 
uczczenia tegorocznego Święta 
1-Majowego.

Szereg górników deklaruje po­
ważne zwiększenie wydajności pra 
cy, w celu przedterminowego wy- . 
konania swoich planów rocznych, j 
Na czoło wybija się zobowiązanie ; 
przodującego rębacza, w ielokrotne­
go przodownika pracy, inicjatora 
współza wodn ictwą długookresowe - 
go W iktora M arkiewki z kopalni 
„Polska”, który postanowił do dnia 
1 m aja br. wysoko przekroczyć 
swoje zadanie na pierwsze 3 lata 
planu 6-letniego. Zobowiązanie wy­
konania planu trzeciego roku 6-cio 
łatki do końca kwietnia br. podjęli 
również przodownicy pracy kopal­
ni „Ludwik4*: Ignacy Piekarski i Le 
on Kowolik.

ni — równie jak  on żądni grabie­
ży i zaboru, napadając na Koreę 
już rozpętali swe okrutne dzieło roz 
palenia nowej pożogi w ojennej, by 
móc urzeczywistnić swe zbrodni­
cze plany w Europie, powzięli po­
tw orny zamysł wskrzeszenia h itle­
rowskiego „Wehrmachtu**.

A lJA  sam dźwięk tego słowa —• 
^  czytamy dalej w manifeście 

— burzy się krew i zaciskają pięści 
każdego Polaka, gniew ogarnia 
wszystkich uczciwych ludzi na ca­
łym świecie. nienawiść wzbiera w 
sercach, które nie zapomniały gro­
zy sprzed lat sześciu**.

Trzeba ten gniew przekuć w wal 
kę w obronie pokoju wespół z 
wszystkimi ludźmi m iłującym i wol 
ność, Niech wśród rozlegających 
się potężnych .protestów narodów 
Europy — obrońców pokoju we 
Francji i Czechosłowacji i Belgii, w 
Anglii i w Niemczech zabrzmi rów 
nież stanowcze nasze wołanie:

Nie pozwolimy!
Nie pozwolimy odbudować 
W ehrm achtu.
Nie pozwolimy uzbroić na no­
wo morderców naszych matek, 
żon, i dzieci, nie pozwolimy 
uzbroić katów naszego narodu,

W obecności
Marszałka
Rokossowskćtgo
ro zp o c zą ł  o b ra d y  
z jazd  le k a rz y  W P

W dniu 31 m arca br, rozpoczął się 
w W arszawie pierwszy ogólnopolski 

j  zjazd naukowy lekarzy Wojska 
Polskiego. Zjazd ma na celu pod­
sumowanie dotychczasowych osiąg­
nięć lecznictwa wojskowego oraz 
wytyczenie dróg rozwojowych dla 
jego działalności praktycznej i na­
ukowej.

Na uroczyste rozpoczęcie obrad 
przybył w itany przez zebranych 
burzą oklasków i serdecznymi o- 
krzykam i, M arszalek Polski, M ini­
ste r Obrony Narodowej — K onstan­
ty Rokossowski.

Serdeczną owacją na cześć ZSRR 
— przyjęli zebrani przybyłą na o- 
brady 5-osobową delegację służby 
zdrowia Armii Radzieckiej z prof. 
gen.-m ajorem  Pospiełowem na cze­
le.

„Podpiszemy
apel
Światowej Rady Pokoju”
-- oto hasło
k tó re  o b ie g a

cały świat
T )rzed  rozpoczęciem kampanii 
*■ zbierania podpisów pod ape­

lem berlińskiej sesji Światowej Ra 
dy Pokoju, w wielu krajach odby­
w ają się zebrania i wiece, na k tó­
rych bojownicy o pokój omawiają 
doniosłe znaczenie tego apelu, do­
m agającego się zawarcia przez pięć 
wielkich m ocarstw  paktu pokoju.

Czechosłowacja

N A Z W IS K A
150 D Z IAŁ AC Z Y  POSTĘPO­

WYCH
P R Z E K A Z A Ł A  GESTAPO  
GRUPA POPIELA  
(Patrz sprawozdanie z procesu 

aa str. 2-gi.ej).

Chcesz w y g ra ć

radioodbiornik?
weź udział

w Plebiscytowym 
„Krnkursie Słowa"

na najuprzejm iejszego pracow­
nika i najlepiej prowadzony 
zakład

Kolejowych Zakładów  
Gastronomicznych

burzycieli naszej stolicy, n a ­
szych miast, osiedli 1 wsi.

M anifest zwraca się następnie do 
polskich robotników, chłopów, p i­
sarzy, artystów , nauczycieli, matek, 
do wszystkich Polaków i Polek, aby 
pomni na słowa wielkiego Chorąże 
go Pokoju Światowego Józefa S ta­
lina:

„Pokój będzie zachowany i u- 
trwalony, jeżeli narody ujm ą w 
swe ręce spraw ę zachowania poko­
ju  1 będą broniły je j do końca",

— uczynili' wszystko co jest w 
ich mocy, aby zwyciężył światowy 
front obrońców pokoju.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

Cały naród 
polski
jednocz? się 
wokół uchwał 
Światowej Bady Pokoju
O b r a d y  p len u m  
P K O P  w  W a r s z a w i e

dniu 31. III. br. obradowało 
w stolicy, w sali Rady P ań ­

stwa, rozszerzone plenum  Polskie­
go Kom itetu Obrońców Pokoju.

W prezydium  obrad zajęli m iej­
sca wybitni przodownicy pracy, 
przem ysłu i rolnictwa, naukowcy, 
literaci, -księża oraz przedstaw i­
ciele partii politycznych i związ­
ków zawodowych.

Obrady zagaił wiceprzewodni­
czący PKOP, Stefan Ignar, a n a ­
stępnie Jerzy Putram ent, wiceprze 
wodniczący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, wygłosił obszer­
ny referat.

(Streszczenie re feratu  podamy w 
num erze jutrzejszym).

W dyskusji nad referatem  za­
bierali głos liczni mówcy.

Wszyscy oni podkreślali, że n a j­
szersze rzesze społeczeństwa, które 
reprezentują, walczyć bedą o u- 
trw alenie pokoiu, o realizację wiel 
kich zadań Planu fi-letniego w 
zwartym  ogarniającym  wszystkich 
uczciwych ludzi w Polsce, Froncie 
Narodowym.

Księża i działacze katoliccy w y­
rażali ubolewanie z powodu w ro­
giej interesom  każdego Polaka po­
lityki W atykanu.

W czasie dyskusji przybyła na 
sale obrad, entuzjastycznie powi­
tana. bohaterska bo.iowniczka fran 
cuskiego ruchu obrońców pokoju , 
Raymonde Dien.

Dyskusję podsumował członek I 
Światowej Rady Pokoju red. Ostap 
Dłuski.

Następnie plenum uchwaliło m a­
nifest do narodu polskiego. H ym ­
nem narodowym i pieśnią „Na­
przód młodzieży św iata" zakończo­
no obrady rozszerzonego plenarne­
go posiedzenia Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

Wielka
manifestacja
przyjaźni
niem iecko-polsk iej
w e  Frankfurcie  
nad O d r ą
\Ł J  ramach miesiąca przyjaźni 
”  niemiecko - polskiej odbyła 

się we Frankfurcie n/Odrą wieika 
m anifestacja.

Uczestniczyli w niej m inister 
spraw  zagranicznych NRD Georg 
Dertinger, przedstawiciele polskiej 
misji dyplomatycznej w NRD oraz 
delegacja m urarzy warszawskich.

Odbyło się pierwsze plenarne po 
siedzenie Czechosłowackiego Komi 
tetu Obrońców Pokoju. Po w ysłu­
chaniu referatów  na tem at prac i 
uchwał Światowej Rady Pokoju, 
oraz Europejskiej Konferencji Ro­
botniczej przeciwko rem ilitaryzacji 
Niemiec, powzięto jednom yślnie u- 
chwałę połączenia przygotowań do 
akcji zbierania podpisów pod ape­
lem Światowej Rady Pokoju z kam 
panią protestacyjną przeciwko re ­
m ilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Włochy
Wiceprzewodniczący Światowej 

Rady Pokoju i przewodniczący 
Włoskiego Komitetu Obrońców Po 
koju — Piętro Nienni zaproponował, 
aby kom itet uchwalił apel w sp ra ­
wie zorganizowania masowej kam ­
panii zbierania podpisów pod pety 
cjami wzywającymi 5 wielkich mo 
carstw , do zawarcia paktu pokoju. 
Wniosek Piet.ro Nenniego został jed 
nomyślnie uchwalony przez człon­
ków komitetu.

NRD
Na plenarnym  posiedzeniu ber­

lińskiego Komitetu Obrońców Po­
koju omówiono zadania stojące 
przed bojownikami o pokój w 
związku z uchwałą Światowej Ra­
dy Pokoju.

Raymonde
Dien
zwiedza
Warszawę

\X / ' PIĄTEK, w pierwszym dniu 
’ ’ swego pobytu w Polsce, Ray 

monde Dien — bohaterska bojow- 
niczka francuskiego ruchu obroń­
ców pokoju —■ zwiedziła w tow a­
rzystwie przedstawicieli Zarządu 
Głównego ZMP stolicę.

Raymonde Dien żywo intereso­
wała się postępami w odbudowie 
Warszawy.

Z a c fe k łe  w a lk i  
w  Korei

Barbarzyństwa 
lotników USA
P h c n i a n  1. 4.

głoszony w dniu 31 m arca w
Phenianie kom unikat dowódz­

twa naczelnego Koreańskiej Armii 
Ludowej, podaje, że oddziały Armii 
Ludowej i ochotnicy chińscy pro­
wadzą nadal na wszystkich fron­
tach zaciekle walki, zadając n ie­
przyjacielowi znaczne stra ty  w lu ­
dziach i sprzęcie.

Lotnictwo am erykańskie ponow­
nie barbarzyńsko zbombardowało 
Phenian. Naloty trw ały  cały dzień 
Mac A rthur wydal rozkaz, że na ­
w et szkielety dawnych domów 
mieszkalnych, które pozostały po 
poprzednich bom bardowaniach, na 
leży zrównać z ziemią. W wvniku 
oftatniego bom bardowania zginęło 
od bomb setki kobiet, starców i 
dzieci.

Dziś 6 stron

Wieczór autorski.
literatów
wrocławskich
w  r a m a c h  D n i  T W P

A sobotnim wieczorze autor- 
^  skim literatów  wrocławskich 

publiczność wypełniła aulę Poli­
techniki dosłownie po brzegi.

W wieczorze, zorganizowanym w 
ram ach Dni Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej, wzięli udział: W o j ­
c i e c h  Ż u k r o y s k i ,  J a n  
P  i 'e 'f  ż c h a-l a, S t e f a n  L .oś i .  
kry tyk literacki T a d c u s z L u t o -  
g n i e w s k i .

L u to g n ie w sk i w  p r e le k c j i  w p r o ­
w a d za ją c e j  p o d k r e ś l ił ,  że  T W P  p o d ­
cza s  K rótk iej sw e j  d z ia ła ln o śc i,  
p ró cz  110Ó o d c z y tó w  p o p u la r n o -n a u ­
k o w y c h  i 200 a u d y c j i,  zo r g a n iz o w a ło  
r ó w n ie ż  140 w ie c z o r ó w  l ite r a c k ic h .  
W iec z o r y  te  s ta ły  s ię  Jed n y m  z 
o s n iw  w  w a lc e  o n o w a  lite r a tu r ę ,  
i p o w a żn y m  w k ła d e m  lite r a tó w  do  
o g ó in e ę o  fro n tu  w a lk i  o  p o k ó j.

J a n  P i e r z c h a ł a  — laureat 
nagrody literackiej W rocławia — 
odczytał kilka wierszy, z których 
zwłaszcza jeden (..Księżyc") był 
gorąco oklaskiwany. Następnie au­
tor odczytał rozdział ze znajdującej 
się obecnie w druku powieści 
..Droga w górę“.

S t e f a n  Ł o ś  w ciekawej po­
gawędce mówił o książce, którą 
pisze wspólnie grono młodych u ta ­
lentowanych ohłopców, ó książce, 
której ty tu ł ma brzmieć „Fabryka 
marzeń". O chłopcach tych pisze 
znowu książkę Stefan Łoś.

Fragm enty nowej książki Woj­
ciecha Żukrowskiego „Mądre Zioła" 
wzbudziły najw iększe zaintereso­
wanie. Jakkolw iek trudno z k ilku­
nastu  kartek  sądzić o całości dzie­
ła, można jednak w ich treści do­
strzec zarysowujący się przełom w 
twórczości pisarza, przełom zapo­
w iadający włączenie się autora 
„Mądrych Ziół“ w dzieło budowy 
socjalizmu w Polsce.

Wieczór przyniósł duży sukces 
zarówno organizatorom, jak  i lite­
ratom. Można też powiedzieć, że 
spełnił on poważne zadanie popu­
laryzacji literatury.

Jak chcesz 
spędzić ^  
niedzielę ■

Wojewódzka Kada Turysty 
ki i Wypoczynku Świąteczne- 
go, oraz PBP „Orbis" opraco­
wały plan niedzielnych wycie­
czek na całe niemal lato.

„Słowo Polskie",-pragnąc by 
w planie tym znalazły się rów ­
nież postulaty czytelników or­
ganizuje

nowy konkurs
tym razem na najlepszy pro­
jek t jednodniowej, bliższej lub 
dalszej wycieczki. Dla autorów 
wyróżniających się prac przy­
gotowaliśmy wiele

cennych nagród
Szczegóły podamy do wiado­

mości w num erze jutrzejszym.

Niedziela, dnia 1 kw ietnia 1951 r.
Dziś 6 stron  
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W  św ie tle  d n ia

Za futteszewe 
srebrniki

Członkowie nielegalnego, popie­
lowskiego „Stronnictwa Pracy", 
którzy stanęli przed sądem w  W ar­
szawie jako oskarżeni o dywersję 
polityczną i upraw ianie szpiego­
stw a na rzecz m ocarstw  im periali­
stycznych, stanowią galerię ru ty ­
nowanych zdrajców, którzy już z 
niejednego pieca chleb jedli.

Antczak — to w eteran rozMjac- 
feiej grupy w  ruchu robotniczym, 
przedwojsssny organizator „złotych" 
związków zawodowych, które u ła t­
w iały kapitalistom  stosowanie w y­
zysku klasy robotniczej.

Kwasiborskl — zastępca Popiela
— w  okresie okupacji trudn ił się 
w alką z niepodległościowymi orga­
nizacjami lewicowymi i denuncjo- 
w ał do Gestapo członków postępo­
wych organizacji podziemnych, Do­
trzym ując za tę robotę z Londynu 
po 10 tys. dolarów miesięcznie dla 
rozdziału między swoich kom pa­
nów.

Bukowski — syn wielkiego fa ­
brykanta , składał w  latach  okupa­
cji hitlerowskiej, W a z  z hr. Roni- 
kierem, m emoriały do gubernatora 
F ranka, w których ofiarowywał 
Ewoją współpracę w  prowadzeniu 
propagandy antyradzieckiej. Fo 
wojnie szybko zwąchał się z  agen­
tem  hitlerowskim , a  później agen­
tem  anglosaskim — Doboszyńskim 
i poszedł na  służbę obcego wyw ia­
du.

W spólną cechą całej te j galerii 
zdrajców z obozu polskiej reakcji 
była gotowość służenia wszystkim 
kolejnym  wrogom ludu polskiego
— sanacji i kapitalistom , hitlerow ­
com : imperialistycznym podżega­
czom wojennym spod znaku Ache- 
so n i i Adenauera.

Oczywiście, zdrada ich nie była 
bezinteresowna.

To praw da, że pałali oni n iena­
wiścią do „ludzi nieinteligentnych"
— jak  Antczak określił pogardli­
wie robotników, lecz również praw  
dą jest, że za usługi oddawane ob­
cym wywiadem pobierali oni so­
w ite wynagrodzenie w dolarach, 
k tóre ukrywali skrzętnie w  róż­
nych „lewych" i „tajnych" kasach, 
skąd dzielono te sumy odpowied­
nio do szpiegowskich zasług.

Na law ie oskarżonych ujrzeliś­
my zdrajców, których główny szef, 
Popiel, uciekł za granice, gdzie d a ­
lej współpracuje z hitlerowcami, 
„ofiarowując" im  nasze ziemie za- 
cha.ififS- Jego wspólnicy w  k raju  
zostali unieszkodliwieni, znaleźli 
się poza nawiasem  społeczeństwa, 
zjednoczonego w walce o pokój i 
socjalizm.

w czasie okupacji —  współpraca z Gestapo 
Po wyzwoleniu —  szpiegostwo i dywersja

Hańba i zdrada
Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I * !

znaczyły zbrodniczą działalność
k ie ro w n ik ó w  n ie leg a ln eg o  
S tronnictw a P racy

Ludy krajów
Ameryki Łacińskiej
pro tes tu ją
p rze c iw k o
konferen c ji
w as zy n g to ń s k ie j
N o w y  J o r k i .  4.

O t ym w  jakiej zależności 1 w 
jak  coraz bardziej dław iącym  u- 
ścisku macek W all S treet‘u znaj­
du ją  się rządy krajów  Am eryki 
Łacińskiej, świadczy fakt, że dele­
gaci tych rządów na konferencję 
panarnerykańską w  W aszyngtonie 
— to najgorliw si agenci im peria­
lizm u am erykańskiego i giełdy no­
wojorskiej.

Tak np. n a  czele delegacji b ra ­
zylijskiej stoi m inister spraw  za­
granicznych Neves de Fontoura 
przedstaw iciel am erykańskiego tru  
stu  naftow ego „Standard  Oil Com­
pany". należącego do Rockefellera.

W skłąd delegacji brazylijskiej 
wchodzi np. V alentino Bousas. 
k tó ry  jest także agentem  Stanów 
Zjednoczonych w  Brazylii. Przez 
jak iś czas stał on na czele firmy, 
k tó ra  sprzedaw ała Stanom  Z jed­
noczonym uran  i inne surowce 
atom owe po dwa cruzeiro za kg ' 
podczas, gdy na rynku  światowym 
cena tych surowców wynosiła ok. 
2 tys. cruzeiro za kilogram . Za te 
„usługi" okazane monopolom am e­
rykańsk im  Bousas m iał otrzym ać 
pakiet akcji w artości 8 milionów 
cruzeiro.

*  »  *

D z ie n n ik  a r g e n ty ń sk i „L a  N a c io n "  
d o n o s i ,  t e  w  a n iu  ®tw a r c la  k o n f e ­
r e n c j i  m in is tr ó w  sp r a w  z a g r a n ic z ­
n y c h  k r a jó w  A m e r y k i Ł a c iń sk ie )  
i U S w  W a sz y n g to n ie , o b r o ń c y  
p o k o ju  w  A r g e n ty n ie  z o r g a n iz o w a li  
s z e r e g  d e m o n s tr a c j i  p r o te s ta c y j ­
n y c h  p r z e c iw k o  t e j  k o n fe r e n c j i .  W  
B u e n o s  A ir e s  c z ło n k in ie  Z w ią z k u  
M ło d y c h  P a tr io te k  A r g e n ty n y  sp a ­
l i ł y  u r o c z y śc ie  n a  p la c u  k u k łę ,  
s y m b o liz u ją c ą  im p e r ia liz m  a m e r y ­
k a ń s k i,  o w in ię tą  w  sz ta n d a r  U S A . 
W  w te lu  m ia s ta c h  a r g e n ty ń sk ic h  
r o z d a w a n e  b y ły  u lo tk i  z  p r o tes te m  
p r z e c iw k o  k o n fe r e n c j i  w a sz y n g to ń -  
aklafr

W czwartym  dniu procesu kierowników nielegalnego Stron­
nictwa Pracy sąd kontynuował przesłuchiw ania świadków, których 
zeznania odsłoniły dalsze kulisy zbrodniczej współpracy działaczy po­
pielowskich z hitlerowskim  okupantem  oraz szczegóły ich zdradziec­
kiej dyw ersyjnej roli po wyzwoleniu kraju.

Św. Kazimierz Bartniczek, który 
był aktyw istą wydziału bezpieczeń­
stwa delegatury rządu londyńskie­
go, podległej osk. Kwasiborskiemu, 
zeznaje, że wydział bezpieczeństwa 
na szeroką skalę rozpracowywał 
działaczy niepodległościowych. W 
kartotece w ydziału były zbierane 
szczegółowe dane, dotyczące człon­
ków PPH i Gw ardii Ludowej.
Przesyłane do „departam entu 
spraw  w ew nętrznych" i w ładz woj 
skowych sprawozdania wydziału 
bezpieczeństwa obejmowały dane o 
działalności i rozwoju ruchu  n ie­
podległościowego PPR i akcjach 
Gw ardii Ludowej. Sprawozdania 
te były podpisywane przez „Nie- 
mirę".

Świadek Jan  Zborowski, w  cza­
sie okupacji szef inform acji poli­
tycznej delegatury rządu londyń­
skiego zeznaje, że Stronnictwo P ra  
cy posiadało swego przedstaw icie­
la Urbańskiego w  t. zw. komitecie 
antykom unistycznym, którego za­
daniem  było opracowywanie m e­
tod w alki z lewicą.

„Na tym odcinku — mówi 
św iadek — działano poprzez pro­
pagandę, a także przez walkę 
czynną, która w yrażała się w 
„rozpracowywaniu" działaczy 
PPS, Gwardii Ludowej, a póź­
niej Armii Ludowej, oraz w  prze 
kazywaniu tych inform acji oku­
pantowi — Gestapo w arszaw ­
skiemu, w celu likw idow ania 
tych działaczy. Likwidowano ich 
również we własnym  zakresie 
przez organa wykonawcze dele­
gatury oraz organizacje, będące 
w  kontakcie z delegaturą.
K ontakt z niem ieckim i organam i 

policyjnymi utrzym yw ał z ram ie­
nia delegatury Eugeniusz G iter- 
m an (członek Stronnictw a Pracy).
K ontakt ten  uzyskał on za pośred­
nictwem  Skosowskiego, agenta Ge­
stapo warszawskiego, który  skon­
taktow ał G iterm ana z kapitanem  
Spilkerem, oficerem  Gestapo w ar­
szawskiego do spraw  w alki z pod­
ziemiem.

G iterm an w  rozmowach ze św iad 
kiem  podkreślał, że kon tak t z Ge­
stapo naw iązany został dla „roz­
pracow yw ania i likw idow ania" 
działaczy lew icy w  jak  najszerszej 
skali.

„W tym  okresie — zeznaje 
Zborowski — G iterm an przeka­
zał do Gestapo warszawskiego 
spis zaw ierający około 100 n a ­
zwisk działaczy lewicowych, a  w 
m arcu, 1944 r. drugą listę, zawie­
ra jącą  około 50 nazwisk. Listy 
te, złożone kpt. Spilkerowi, za­
w ierały  również adresy tych dzia 
łączy".
Zborowski scharakteryzow ał n a ­

stępnie działalność ' t. zw. walki 
cywilnej, gdzie członek Stronnic­
tw a Pracy  — Jerzy  B raun pełnił 
funkcję zastępcy kierow nika, k tó ­
rym  był Korboński.

„W alka cywilna" również zajm o­
w ała się „rozpracowywaniem  i lik ­
w idowaniem " działaczy postępo­
wych. Św iadek przytoczył wypadek 
zam ordowania przy współudziale 
Gestapo dwóch członków PPR  z 
obsługi stacji radiow ej na  Wale 
Miedzeszyńskim.

Ś w ia d e k  z e z n a ł n a s tę p n ie , ż e  w  r. 
r. 1&43 a r e sz to w a n y  z o s ta ł  p r z e z  G es ta ­
p o  je d e n  z  k ie r o w n ik ó w  w y w ia d u  d e ­

le g a tu r y  T a d eu sz  M y ś liń sk i.  W  w y n ik u  
in te r w e n c j i  G ite rm a n a  G esta p o  z w o l­
n i ło  M y ś liń s k ie g o , k tó r y  z o b o w ią z a ł s ię  
d o s ta r c z y ć  h it le r o w c o m  In fo rm a c ji o 
d z ia ła c z a c h  le w ic o w y c h . P o  w y z w o le ­
n iu  M y ś llń s k i  d a le j  p r a c o w a ł w  w y ­
w ia d z ie  d e le g a tu r y .

Po wyzwoleniu św iadek Zborow­
ski został agentem  w yw iadu poli­
tycznego nielegalnego Stronnictw a 
Pracy. Działalność szpiegowską 
prowadził on m. in . pod kierow ­
nictwem  oskarżonej W eker. Wy­
wiad ten  zbierał szpiegowskie in ­
form acje z dziedziny politycznej, 
gospodarczej i wojskowej.

I n fo r m a c je  p r z e k a z y w a n e  b y ły  do  
z a g r a n ic z n e g o  o śr o d k a  „ p o p ie lo w s k ie ­
go"  S tr o n n ic tw a  P r a c y , k tó r y  p o w ią ­
z a n y  b y ł  z  p a ń s tw a m i z a c h o d n im i.  
W ia d o m o śc i s z p ie g o w sk ie  ś w ia d e k  p rze  
k a z y w a ł  Z o f i i  F e d e r o w ic z  lu b  o sk a r ż o ­
n e j W ek er , za  c o  p o b ie r a ł  o k o ło  20 ty s .  
z ł  m ie s ię c z n ie .  R a p o rty  p is e m n e  Z b o ­
r o w s k ie g o  p r z e k a z y w a n e  b y ły  S ie n ie -  
w ic z o w i  lu b  o k s . K w a s ib o r s k ie m u , a  za  
ic h  p o ś r e d n ic tw e m  za  g r a n ic ę .

Dalsze zeznania złożył św iadek 
przy dzwiach zam kniętych, ponie­
waż dotyczyły one spraw, stano­
wiących tajem nicę państwową.

Po wznowieniu jawności rozpra­
wy, przewodniczący odczytał sze­
reg dokum entów z archiw um  wy­
wiadu politycznego delegatury.

Dokum enty te mówią o likw ido­
waniu przez wyw iad delegatury 
zbiegłych jeńców radzieckich oraz 
partyzantów  Gw ardii Ludowej i 
Arm ii Ludowej.

Na tym  rozpraw ę przerw ano do 
dnia 3 kw ietnia br.

Pomyślnych siewów
które zapewnią chleb 
wszystkim ludziom pracy 
- życzył rolnikom 
min. Dąb-Kocioł

W przeddzień pełnego rozpoczę­
cia kam panii wiosennej — M inister 
Rolnictwa i RR — Ja n  Dąb-Kocioł 
zwrócił się do pracujących chłopów, 
robotników rolnych i członków 
spółdzielni produkcyjnych z apelem 
radiowym, wzywając ich do spraw ­
nego, starannego i przedterm ino­
wego wykonania siewów.

M inister Dąb-Kocioł wskazał 
na  wielkie zadania, stojące przed 
rolnictwem  w  drugim  roku re a ­
lizacji P lanu 6-letniego. Polega­
ją  one przede wszystkim na 
zwiększeniu wydajności z ha, 
rozszerzeniu hodowli i zm niej­
szeniu kosztów własnych pro­
dukcji. Sposobem osiągnięcia ( 
przekroczenia planów jest jak  
najszerszy rozwój współzawod­
nictwa, rozszerzenie m echaniza­
cji prac rolnych i racjonalne 
w ykorzystywanie wszystkich re ­
zerw  w  gospodarstwach. 

Szczególny nacisk położył m ini­
ster na ważną i odpowiedzialną ro ­
lę POM-ów, które m ają przeprow a­
dzić siewy w 2.600 spółdzielniach 
produkcyjnych oraz w wielu gospo­
darstw ach m ało- i średniorolnych 
chłopów.

W zakończeniu apelu m inister 
Dąb-Kocioł złożył chłopom pracu­
jącym, robotnikom  rolnym  i p ra ­
cownikom ośrodków maszynowych 
życzenia pomyślnych siewów, które 
zapewnią chleb wszystkim  ludziom 
pracy w Polsce Ludowej.

^  T ra k ta t z A u s tr ią  i p ro b le m  N ie m ie c  
+  P a kt a t la n ty c k i,  b a z y  w o je n n e  U S A

Nowe propozycje Gromyki
na konferen c ji w  Paryżu

Na piątkowym posiedzeniu zastępców 4 m inistrów spraw  zagra­
nicznych delegaci USA, W. B ry tan ii i Francji usiłowali uchylić się 
od jasnego 1 konkretnego w yrażenia swojego zdania o nowej propo­
zycji radzieckiej, która — jak  to  zgodnie oceniła opinia publiczna 
— otworzyła, w pełni drogę do osiągnięcia porozumienia między 
wielkimi mocarstwami.
Delegaci m ocarstw  zachodnich w 

zawiłych 1 m ętnych sform ułowa­
niach, wysuwali szereg zastrzeżeń 
odnośnie sform ułowania poszcze­
gólnych punktów, a naw et słów 
propozycji radzieckiej.

Odpowiadając na m ętne wywo­
dy przedstawicieli trzech m ocarstw 
zachodnich, delegat radziecki Gro- 
m yko wykazał niedorzeczność ich 
zastrzeżeń, stw ierdzając, że nowa 
propozycja radziecka, m ając na ce­
lu osiągnięcie porozumienia w spra 
w ie porządku dziennego, czyni za­
dość zasadniczym dezyderatom  
trzech m ocarstw  zachodnich.

Delegat radziecki wniósł w cza­
sie piątkowego posiedzenia prono- 
zycję wniesienia do porządku dzień 
nego konferencji czterech dwu no­
wych punktów.

W związku z tym, ie  przedstaw i­
ciele m ocarstw  zachodnich obsta­
wali przy włączeniu do porządku 
dziennego sprawy trak tatów  poko­
jowych z Bułgarią. Rum unią i Wę 
grami Gromyko postawił propo- 
zyc4” wniesienia do porządku dzień 
nego punktu:

„ o  tr a k ta ta c h  p o k o jo w y c h  z  W ło ­
c h a m i, R u m u n ią , B u łg a r ią  l W ę­
g r a m i łą c z n ie  z p o s ta n o w ie n ia m i  
t y c h  tr a k ta tó w  o  p r a w a c h  c z ło w ie ­
k a  1 o  s iła c h  z b r o jn y c h  —  o k o ń ­
c o w y c h  p o s ta n o w ie n ia c h  w  sp r a w ie  
u r e g u lo w a n ia  sp o r n y c h  p r o b le m ó w  
m ię d z y  c z te r e m a  m o ca r s tw a m i o d ­
n o śn ie  N ie m ie c  i A u str ii , łą c z n ie  
z  p r o b le m a m i d e n a z y f ik a c j l  i d e ­
m o k r a ty z a c j i  o ra z  sp r a w y  z b r o d n ia ­
r z y  w ojennych**.

Motywując powyższą propozycję, 
Gromyko podkreślił, iż byłoby nie- i 
słuszne omawiać na radzie m ini­
strów  jedynie problem  trak tatów  
pokojowych z trzem a k rajam i — 
Bułgarią, W ęgrami i Rumunią, a 
nie poruszać spraw  wykonania wa 
runków  trak ta tu  pokojowego z 
Włochami jak  również spraw  do­
tyczących Niemiec i Austrii.

Drugi punkt porządku dziennego, 
który Gromyko zaproponował w łą­
czyć dotyczy:

„ p a k tu  a t la n ty c k ie g o  I u tw o r z e ­
n ia  am erykański*"!! ba* w o je n n y c h  
w  A n g li i .  N o r w e g ii ,  I&lanrlil i in ­
n y c h  k r a ja ch  E u ro p y  1 B ilsk ie g o  
W schodu**.

c ir o m y k o  p o d k r e ś l i! ,  i e  sk o ro  
p o w sta ło  z a g a d n ie n ie  p o le p sze n ia  
s to s u n k ó w  m ie d z y  Z S R R  l m o ca r ­
s tw a m i z a c h o d n im i, w y s u n ię te  w  
p r o p o z y c ja c h  p o rzą d k u  d z ien n e g o ,  
to  p r o b le m y  p a k tu  a t la n ty c k ie g o  i 
b a z  a m e r y k a ń sk ic h  p o s ia d a ją  b a r ­
d zo  d o n io s łe  z n a c z en ie .

N ie  m a  w ię c  I s to tn y c h  a r g u m e n ­
tó w , p r z e m a w ia ją c y c h  p r z e c iw k o  
t e j  o s ta tn ie j  p r o p o z y c ji  r a d z ie c k ie j .

Manifest PK0P
do narodu polskiego

(Dokończenie ze str. 1-e}).
W zm acniajm y — głosi m anifest 

siły ojczyzny.
Bądźm y czujni wobec wrogów na 

szej wolnóści 1 niepodległości.
Skupiajm y się w  szeregach Naro 

dowego F ron tu  W alki o Pokój i 
P lan Sześcioletni.

W szystkie żywe siły narodu — 
dla wykonania P lanu Sześcioletnie­
go.

„Oszczędna i racjonalna 
gospodaika narzędziami

Krótkie 
wiadomości

ze  św ia ta
+  Podczas wznowionej przez R a­

dę Bezpieczeństwa ONZ dyskusji 
nad  spraw ą Kaszmiru, przeforso­
wany został pro jekt rezolucji an- 
glo-am erykańskiej, k tóry  według 
delegata radzieckiego, jest absolut­
nie nie do przyjęcia, ponieważ sta ­
nowi próbę rew izji uchwał komisji 
ONZ o przerw aniu działań w ojen­
nych i przeprowadzeniu plebiscy­
tu  w  Kaszmirze.

*  W odezwie opublikowanej do 
narodu, — KP Izraela wezwała 
wszystkich pracujących k ra ju  dó 
zwarcia szeregów w walce o polep 
szenie w arunków  życiowych, prze­
ciwko pauperyzowaniu mas pracu­
jących i przeciwko rządowej po­
lityce wysługiwania się Obcym im­
perialistom.

★ W ciągu ostatnich 5 dni oddziały 
V ietnam skiej Armii Ludowej zni­
szczyły lub zdobyły 15 francuskich 
punktów umocnionych i zajęły 
centra przemysłowe Trang - Bak

I i Wor.g -  Bi, wyzwalając obszerną 
I połać k raju .

przyczyni się do obniżki 
kosztów własnych”
—  stwierdzają
górnicy z kopalni
Sośnica

Górnicy kop. „Sośnica" podjęli 
w  lutym  br. zobowiązania zm niej­
szenia kosztów w łasnych wydoby­
cia węgla i podniesienia w ydajno­
ści pracy. W pierwszym  miesiącu 
obniżono koszty w łasne o 160 tys. 
złotych i zwiększono wydajność 
pracy o około 3 proc.

P r z o d u ją c y  g ó r n ik  k o p . „ S o śn ica "  
ręb a c z  c h o d n ik o w y  — G rzeg o rz  C h anas, 
k tó r y  d o  15 g r u d n ia  u b . r o k u  w y k o n a ł  
2 -]e tn ią  n o r m ę, p o w ie d z ia ł:  „ N a sz e  o -  
s lą g n ię c ia  b ę d z ie m y  m o g li  u w ie lo k r o t-  
n ić  j e ś l i  w sp ó łz a w o d n ic tw o  o  w y ż sz ą  
p r o d u k c ję  p o w ią ż e m y  ś c iś le  z  o sz cz ę d ­
n y m  1 r a c jo n a ln y m  g o sp o d a r o w a n ie m  
m a te r ia ła m i p o m o c n ic z y m i 1 n a r z ę d z ia ­
m i.

Przodujący rębacz kopalni W ła­
dysław  Bożek, który  pierwszy 
wśród załogi już w pierwszej po­
łowie grudnia wvkooał swój plan 
wydobycia na rok 1950 i 1951, pod­
kreślił troskę państw a ludowego, 
k tóre daje górnikom coraz lepsze, 
cenniejsze narzędzia pracy.

O św ia d c z y ł on , że  r a c jo n a ln e  r o z m ie ­
sz c z e n ie  o tw o r ó w  s tr z e ln ic y  i p e łn e  
w y k o r z y s ta n ie  w a r u n k ó w  g e o lo g ic z ­
n y c h , m o że  p r z e d łu ż y ć  ż y w o tn o ś ć  Jed ­
n e g o  o strza  św id r a  do d w u  m ie s ię c y ,  
g d y  ty m c z a se m  n ie k tó r z y  g ó r n ic y  
z m ie n ia ją  o s tr z a  c o  d w a  ty g o d n ie .

O św ia d c z y ł on , że  r a c jo n a ln e  r o z m ie ­
s z c z e n ie  o tw o r ó w  s tr z e ln ic y  i p e łn e  
w y k o r z y s ta n ie  w a r u n k ó w  g e o lo g ic z ­
n y c h , m o że  p r z e d łu ż y ć  ż y w o tn o ś ć  j e d ­
n e g o  o strza  św id r a  d o  d w u  m ie s ię c y ,  
g d y  ty m c z a s e m  n ie k tó r z y  g ó r n ic y  
zm len * a ją  o strza  c o  d w a  ty g o d n ie .

W zm acniajm y nierozerw alny so­
jusz i niew zruszalną przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim I krajam i 
dem okracji ludowej.

Zacieśniajm y naszą solidarność z 
Niemiecką Republiką Demokratycz 
ną i obrońcami pokoju w całych 
Niemczech w ich walce przeciw, od 
budowie nowego W ehrm achtu, o 
zjednoczone i pokój m iłujące nowe 
Niemcy.

Podajm y b ra te rsk ą  dłoń setkom 
m ilionom  ludzi walczącym  we 
F rancji i we Włoszech, we wszyst­
kich k ra jach  św iata pod sztandara­
m i pokoju.

Podnieśm y nasz głos stanowczy, 
glos dwudziestopięciomilionowego 
narodu:

Nfe chcemy wojny.
Pragniem y pokoju.
Położyć kres zbrojeniu Niemiec 

zachodnich.
Żądam y zawarcia jeszcze w roku 

1951 trak ta tu  pokojowego 7,e zjed­
noczonymi 1 demokratycznymi 
Niemcami.

Domagamy się zawarcia paktu 
pokoju między pięciu wielkimi mo 
carstw am i, który zniweczy knowa­
nia wojenne.

W dalszym ciągu manifestu 
PKOP wzywa cały naród do jed ­
nomyślnej solidarności z uchw ała­
mi Światowej Rady Pokoju przez 
składanie swego podpisu pod tek ­
stem karty  narodowego plebiscytu 
pokoju. Tekst ten posiada następu­
jące brzmienie:

W imię niepodległości Polski, w 
łmlę pokoju między narodam i, w 
obliczu wojennych know ań imperia 
listów i odbudowy przez nich mili- 
taryzm u hitlerowskiego, — popie­
ram  1 podpisuję apel Światowej Ra 
dy Pokoju:

„Żądamy zawarcia paktu  poko­
jowego między pięciu wielkim i mo 
carstw am i — Związkiem .Radziec­
kim, Stanam i Zjednoczonymi, Chiń 
ską Republiką Ludową, W ielką Bry 
tan ią  i F rancją.

Gdyby rząd któregokolwiek z 
wielkich m ocarstw  odmówił spotka 
n ia w celu zawarcia tego paktu, bę 
dziemy uważali tę odmowę za do­
wód napastniczych zamierzeń tego 
rządu".

W zakończeniu m anifestu czyta­
my:

Niechaj nie zabraknie ani jed ­
nego głosu polskiego w tym wiel­
kim plebiscycie, który ogarnia całą 
ludzkość.

Niechaj każdy Polak i każda Pol 
ka spełni swój patriotyczny obo­
wiązek.

W tej walce — z nami jest cała 
ludzkość, my jesteśmy z ludzkoś­
cią.

B y ły  w ię z ie ń  
M a jd a n k a
o błogosławieństwie
papieskim
d la  h it le ro w sk ieg o

zbrodniarza
W „Trybunie L udu“ opubliko­

w any został list b. wieżnja M aj­
danka Kazimierza Wdzięcznego, 
który w pełnych oburzenia słowach 
pisze o błogosławieństwie papie­
skim dla Oswalda Pohla.

W iadomość o tym  błogosławień­
stwie podana przez prasę, została 
następnie potwierdzona na łamach 
Trybuny Ludu“ fotokopią doku­

mentu.
Kazimierz Wdzięczny pisze m. in. 

w swoim liście:
„ G d y  p r z e c z y ta łe m  te k s t  b ło g o s ła ­

w ie ń s tw a  te j  „ n a jw y ż s z e j  g w a r a n c ji  
n ie b ia ń s k ie j  p o c ie c h y "  — p r z y p o m n ia  
łe m  so b ie  w s z y s tk ie  m o m e n ty , k ie d y  
w id z ia łe m  P o h la .

Z ja w ia ł s ię  z a w sz e  Jako z w ia s tu n  ma 
s o w e j  śm ie r c i .  W ła sn o rę c z n ie  k a to w a ł  
o sz a la ły c h  ze  s tra ch u  b ezb ro n n y ch  
w ię ź n ió w . P a m ię ta m , ja k  w y łu p lł  o czy  
1 4 -le tn ie m u  J o a c h im o w i C izk o , p o z o ­
s ta w ia ją c  g o  p r z y  ż y c iu , n a  p o stra c h  
in n y m .

W  p a ź d z ier n ik u  1943 ro k u  P o h l o s o b i­
ś c ie  k ie r o w a ł w y w ie z ie n ie m  ty s ię c y  
d z iec i z z a m o jsz c zy z n y , w  lis to p a d z ie  
t e g o  ro k u  — m a sa k rą  22 ty s ię c y  v l e ż -  
n ió w  M ajd an k a . W  s ty c z n iu  1944 rok u  
k ie r o w a ł n a  s tr a c e n ie  k o lu m n y  w ię ź ­
n ió w  w y n isz c z o n y c h  k a to r żn ic z ą  p racą  
w  n ie m ie c k im  p r z e m y śle" .

W zakończeniu listu autor zw ra­
ca się do więźniów M ajdanka i in ­
nych obozów masowej zagłady, aby 
wyjaśnili wszystkim, którzy tego 
jeszcze nie rozumieją, że im peria­
liści am erykańscy i ich agenci u- 
łaskaw iają i błogosławią hitlerow ­
skich zbrodniarzy wojennych, po­
nieważ są im oni potrzebni do no­
wych mordów.

Dlatego też wszyscy, którzy nie 
chcą, aby powtórzyły się bestial­
stwa znane z ubiegłej wojny, w in­
ni wspólnym wysiłkiem i pracą nie 
dopuścić do nowych zbrodni błogo­
sławionych morderców.

Trzy pytania 
prokuratora
(M igaw ki z  procesu  
nielegalnego  
„Stronnictwa P racy“)

W  trzecim  dniu  procesu zezna­
wał S tanisław  Bukowski, 

członek najw yższych władz „Unii". 
Prasa tej orpanizacji. która u ka ­
zywała  się podczas okupacji, pro- 
wadziła oszczerczą kampanie an­
tyradziecką. .W zw iązku z tym  pro 
kurator zadaje oskarżonemu p y ­
tanie.

— K to walczył realnie z najaz­
dem  hitlerow skim  w  latach 1942 
i 1943?

Oskarżony B ukow ski odpowiada 
bez wahania: — Arm ia Radziec- 
ka.

  K omu przyniosły korzyść a ta
ki prasowe skierowane przeciwko  
Arm ii Radzieckiej?

— Faszystom  — brzmi od po­
wiedź.

— K omu wyrządziło szkodę to, 
co przynosiło korzyść faszyzm o­
wi?

— Narodowi polskiem u  — przy­
znaje oskarżony.

Żelazna, nieodparta topika trzech 
pytań  i odpowiedzi jest kamieniem  
w ęgielnym  aktu  oskarżenia, jaki 
naród polski w ytoczył zdraicom.

Sami oskarżeni przyznali, że 
działalność ich w rezultacie przy­
nosiła korzyść wrogowij a szkodę 
w łasnem u narodowi. Postępowanie 
ich było antynarodowe. Prosta dr o 
ga wiodła od kampanii prasowej 
przeciwko armii, wyzwalającej Pol 
ske, do czynnego likwidowania  
działaczy lewicowych i sabotowa­
nia w ładzy ludowej. Po w yzw ole­
niu — droga zdrady pozostała nie 
zmieniona. Przyszli tylko inni zle­
ceniodawcy. Zam iast na korzyść 
faszyzm u, pracowali oskarżeni na 
korzyść imperializmu, pozostając 
nadal wrogami swego narodu.

O SK A R ŻO N Y B ukow ski jest 
działaczem Sodąlicji Mariań 

skiej. Interesuje go wielce Tomasz 
z  A kw inu , encyklika Leona X III  
oraz. , kasy dolarów. On to w ysta ­
rał się o zapomogę 300 dolarów dla 
Sodąlicji Mariańskiej. Subw encjo­
nował u c ie c z k ę  za granicę, zbira z 
WTN-u Nowickiego oraz... uniwer 
sytet w Szansu, Teatr Rapsodycz- 
n'u i ..Tygodnik. W arszawski", jako  
placówki propagujące. . ideologię 
„U n ii"...

t i /a r to  tu powiedzieć parę słów
* ’ o tej ideologii. Sam. B ukow ­

ski przyznał, że część ekonom icz­
na deklaracji ideowej opiera się 
na „Gospodarce narodowej", Do-' 
bOszyńskiego. Również bliskie kon 
cepcji. „międzymorza" są plany  
„Unii" w zakresie polityki impe- 
rialistyczno - zaborczej. Oto pro­
kurator odczytuje w yją tk i z  tej de 
k.laracji. „Białorusini nie są naro­
dem lecz ludem, i nie mają prawa 
do bytu niepodległego. Wszyscy po 
winni znaleźć się .w granicach pań 
stwa. polskiego".

Oto próbka „ideologii" bukow ­
skich i kwasiborsklch.z (za\

Publiczność berlińska
o w a c y jn ie  p rzy jm u je
polskich artystów

B e r l i n  1. 4.
W ram ach miesiąca przyjaźni nie­

miecko-polskiej odbyły się ostatnio 
w NRD liczne imprezy z udziałem 
muzyków polskich: E. Umińskiej,
W. W iłkomirskiej, K. W iłkomirskie­
go, J. Lefelda, Z. Szymanowicza i B. 
Paprockiego. Artyści wystąpili m. 
in. na wspólnym koncercie w sali 
radia berlińskiego. Liczna publicz­
ność owacyjnie oklaskiw ała wyko- , 
nawców. •

W dniu 29 ub. n% w centralnej 
szkole party jnej im- Karola M ark­
sa w Kleinmachnow koło Berlina 
odbyia się uroczysta akademia, w 
której wzięli udział m, in. W. W ił­
kom irska i Z. Szymanowicz,

W tymże dniu rozgłośnia radiowa 
NRD transm itow ać operę „H alka” 
Moniuszki w wykonaniu orkiestry 
pod dyrekcją Zdzisława Górzyń- 

; skiego.
Na raproszenic Niemieckiego 

Tow. Krzewienia Pokojowych 1 
Dobrosąsiedzkich Stosunków z Pol- 

; ską, wyjechała w dniu 30 m arca z 
i W arszawy do Berlina, na zakoń­
czen ie  miesiąca przyjaźni nlemicc- 
; ko-poiskiej, delegacja polska, w o- 
| Kobach: M inistra Szkół Wyższych l 
| Nauki — Adama Rapackiego I 
członka Zarządu Głównego Ligi Ko- 

j  biet dr Ireny SztachelsklcJ.



stała się przodującym zespołem

Kopalnia „Victoria“ zmieniła oblicze

„B rygada bumelantów11

W G d ań sk u  
powsta je

wielkie osiedle 
mieszkaniowe

Od koresp. z  Gdańska:
Zjedn. Budownictwo M iast i O- 

siedli przystąpiło ostatnio do prac 
wstępnych przy budowie pierwszej 
części wielkiej, nowoczesnej dziel­
nicy mieszkaniowej nowego Gdań­
ska. Będzie to G runw aldzka Dzielni 
ca M ieszkaniowa, zwana w skró­
cie GDM, ciągnąca się wzdłuż ul. 
G runw aldzkiej we Wrzeszczu.

W dzielnicy tej zamieszka z cza­
sem około 50 tys. ludzi, którzy bę­
dą mieli do swej dyspozycji kina, 
hotele robotnicze, domy kultu ry  i 
parki.

Przy budowie GDM zastosowana 
będzie po raz pieiwszy na W ybrze­
żu tzw. centralna w ytw órnia za­
praw  m urarskich, z której cem ent 
i zapraw y m urarskie dostarczane 
będą do wszystkich budynków bu­
dowy. (wm)

»KancJerz« A denauer

K im  chciałby b y i l  —  W ie lk im  c t ło w ie k ie m , w y d a ją c y m  r o z k a z y

D om  Z d r o jo w y  w  P o la n icy  Z d ro  ju .  (F o t.  A . C ze ln y ) ,

I\'a marginesie

Kto zarabia
na amerykańskiej

agresji 
w Korei?

n  E ŚLI wierzyć reklamie zamieet 
J  czonej w tygodniku amerykaA  

skim  „US News and World lieport 
dla wyekwipowania jednego żołnie* 
rza amerykańskiego do walki trze- 
ba: 12 i pól fu n ta  stali, 8 j trzy  
czwarte fu n ta  bawełny, 8 i ćwieró 
fu n ta  skóry, 1 i pól fu n ta  drzewa, 
10 i pół fun ta  wełny, Z i pół fu n ta  
aluminiinn, 183 fu n ty  ołowiu, 6S 
fu n ty  miedzi, 156 funtów mosiądzu, 
£70 funtów  prowiantu, 8 funtów j 
kauczuku  t 5.000 godzin ludzkiej 
pracy. j

„N A JP IĘ K N IE JS Z A  G O D ZIN A '\

B yły  m in ister w ojny Johnson, 
iu dniu rozpoczęcia amerykańskiej 
agresji na Korei, oświadczył, Ż9 
,,wybiła najpiękniejsza godzina w 
historii U SA “. Najpiękniejsza go- 
dżina istotnie wybiła — jednak nie 
dla U SA, lecz dla amerykańskich 
trustów. Komuż bowiem zbrojenia 
przynoszą korzyść, jeśli właśnie niś 
im  i wyłącznie im.

W ystarczy porównać zarobki tru  
stów w latach 19Ą9 i 1950, aby się 
przekonać, ze amerykańska inter­
wencja na Korei przyniosła upra­
gnione „ożywienie“ mocno już za* 
chuńanych interesów. 1 tak np. bi­
lans r. 1950 czołowego koncernu 
stali „U .S. S teel“ wykazał SO 
proc. zwyżkę zarobków, a (Jenerał 
Motors — 27 proc. w porównaniu 
z rokiem poprzednim.

M A C  A R T H U R  — KRÓL P IW A

MAC A R T H U R  jest nie tylko  
generałem  — jes t przed9 

w szystkim  wielkim  kapitalistą, wła 
ścicielem olbrzymich plantacji na 
Filipinach, „królem“ piwa, posiada 
czem milionowych akcji ciężkiego 
przem ysłu w USA oraz... w Japo­
nii. Czy w tych warunkach można 
się dziwić, że przygotowuje on 
zbrojny napad na Chińską Repu­
blikę Ludową, z Japonii jako bazy 
wypadowej.

T R U S T Y  R ZĄ D ZĄ  R ZĄD EM

T R U S T Y  m ają w rządzie wa­
szyngtońskim  siooich specjali­

stów od urabiania koniunktury woj 
.ii^y...0d..j^Q7itowama^ wrogich blo­
ków, od ogładzania stanu po goto- 
wia narodowego itd. Jest nawet fa  
chowiec od „kontroli“ i „stabili- 
zacji“ cen, niejaki Di Salle (b. bur 
m istrz m iasta Toledo), który u) 
grudniu otrzymał 11.500 doi. pod- 
w yżki rocznie, a ju ż w styczniu za 
rządził, że p^'odukcja wojenna te j­
że kontroli nie podlega.

J. F O R ST E R A  D U LLE SA  rr.a- 
ją  wszyscy. Pomocnik t krewny  
Rockefellerów  — posiada on refe­
rencje, jakim i mało kto może się 
poszczycić v) W aszyngtonie: 1. G. 
Farben, Bank von Schroedera, H i­
tler, japońskie koncerny grupy Za~ 
baitsu, na czele których stoi Mika- 
do. Nie jest tajemnicą, że Dulles 
przygotowywał agresję na Korei, 
obecnie zaś montuje tzw. Pakt Pa­
cyfiku, w którym  zremilitaryzowa- 
na Japonia ma na rachunek USA 
odegrać rolę żajidarma Dalekiego 
Wschodu.

C H A R L E S  W IL SO N  — dykta­
tor mobilizacji gospodarczej USA  
byt do niedawna prezesem wielkie­
go trustu  General Elektric. (T rust 
ten zarobił przeszło dwa miliardy 
dolarów na dostawach wojennych). 
W yznaniem w iary Wilsona — o 
którym  tygodnik „US News and 
World Report“ in fonnuje, że po­
siada większą władzę, niż cały rzą­
dowy gabinet Truinana — jes t: 
„najpierw zbrojenia — pokojowe 
rokowania później‘V

ZMP-owiec Kawczyk dokona! 
przełomu w Sobięcinie
K IEDY W ładysław Kawczyk, członek Zarządu Wojewódzkiego 

ZMP we W rocławiu, przyjechał do niewielkiej osady górniczej 
Sobięcin, by zaznajomić się z pracą młodzieży kopalni „Vi- 

ctoria" — spraw am i młodzieżowymi mało kto się interesował. W biu­
rze kontroli ruchu kopalni poinform ow ano go, że w styczniu b r.-ab ­
solwenci SPP  opuścili 16 tysięcy dniówek. W Zarządzie Zakładowym 
ZMP i Radzie Zakładowej nie robiono wielkich nadziei na poprawę 
tego stanu rzeczy.

 ---------------------------------------------------  DLACZEGO MŁODZIEŻ
„BUMELUJE?"

|\ J  AJGORSZE było to — opowia- 
 ̂ '  da Kawczyk — żg, nie miąłem 

ani krzty wiedzy o ^'ęglu, pracy 
na nim i jego problem ach. Z ada­
łem sobie pytanie: dlacżego mło­
dzież bum eluje?

W yszukanie przyczyn bum elan- 
ctwa było równoznaczne dla mnie 
z jego usunięciem. Jednocześnie 
poznawałem  kopalnię. Pomogli mi 
w tym  tacy przodownicy jak  Da- 
nielski, M isztal i inni. Swoją szko­
łę górniczą przeszedłem w rekor­
dowym tem pie 700 m etrów  pod 
ziemią.

T utaj w m roku kopalni dosze­
dłem do wniosku, że młodzież m i­
mo wszystko rw ie się do współza­
wodnictwa, ale przy rozliczeniach 
dwutygodniowych kopalnia „bije 
młodzieżowców po kieszeniach". To 
była jedna przyczyna bum elan- 
ctwa.

Młodzieżowcy kopalni „Victo- 
r ia “ nie wierzyli Kawczykowi, gdy 
mówił, że spraw a wynagrodzeń 
d la nich zostanie w najbliższym  
czasie uregulow ana. N iew iara ich 
jednak  zaczęła nieco chwiać się, 
gdy Kawczyk przyniósł im po p a ­
ru  dniach na zebranie zapleśniały 
okólnik m inisterstw a znaleziony w 
biurku jednego z urzędników ko­
palni. Okazało się, że okólnik ten 
dokładnie reguluje spraw ę w yna­
grodzeń za pracę absolwentów 
SPP.

Spraw a wynagrodzeń nie była 
jedyną przyczyną niechęci chłop­
ców do pracy. Były 1 inne. Chłop­
cy np. nie m ieli przez trzy tygod­
nie św iatła w in ternacie i nie miał 
się kto zająć jego napraw ą. Dowo­
dziło to b raku  zainteresow ania 
spraw am i młodzieży. Na m łodzie­
żowców oddziaływali ujem nie bu ­
m elanci ze starszego pokolenia, 
ciągnąc Ich na  wódkę i odryw ając 
Ich od pracy.

Kawczyk św iatło w  Internacie 
napraw ił, a Inne przyczyny-zła li­
kwidował powoli lecz z uporem.

PIERW SZE ZWYCIĘSTWO
p  HŁOPCY obserwowali zaciętą 

w alkę Kawczyka spod oka. 
Jedn i ustosunkow ali się do niego 
obojętnie, inni z pew ną dozą sym­
patii i zrozumienia, ale byli i tacy, 
których stosunek do Kawczyka był 
wręcz wrogi.

Do takich należał „wódz bum e­
lantów " 18-letni Jan  Czaja. Moż­
na sobie więc wyobrazić zdziwie­
nie Kawczyka, gdy pewnego dnia 
Czaja zgłosił się do niego z p ro­
jektem  utworzenia w łasnej bryga­
dy. Kawczyk pow ątpiew ał czy do 
brygady Czaji ktoś się zgłosi, ale 
Czaja powiedział:

„Nie m yśl kolego, że wezmę do 
siebie przodowników — ja  stwo­
rzę brygadę jedyną w swoim ro­
dzaju: „brygadę bum elantów ". A 
jak  się nasza praca dalej ułoży, to 
zobaczymy..."

Kawczyk się zgodził. I tak  po­
w stała brygada Jan k a  Czaji, jed 
na z pierwszych brygad m ło­
dzieżowych, która podjęła apel 
W ałtosza, jedna z przodujących 
brygad w Zjednoczeniu. Było to 
pierwsze zwycięstwo Kawczyka. 
Za nim przyszły inne.

JA K  GRZYBY PO DESZCZU

PRZEŁOM był dokonany. B ry­
gady powstawały teraz jak  

grzyby po deszczu. P ierw si zgłosili

M a r sz a łe k  T iiO ' s tw ie r d z i ł,  że  
p o li ty k a  je g o  t r z y m a  s ię  w ła ­

s n e j  lin ii.

Kim jest? Posłusznym sługą swych zagranicznych moabdawciw

Najnowsze zdobycze medycyny

GRANATOWA SALA OPERACYJNA
uniwersyteckiej kliniki w Budapeszcie

„Ludzie w bieli" na usługach 
ludu węgierskiegoPod Leningradem

o t r z y m a n o

sześciokrotne
zbiory
pomidorów
id c iągu roku

Rada Naukowa Leningradzkiego 
Insty tu tu  Agrofizycznego zapozna­
ła  się z bardzo ciekawym  spraw o­
zdaniem  o pracy laboratorium  
św ietlno -  fizjologicznego, którego 
rezultaty  badań dowiodły możliwo­
ści pomyślnej upraw y roślin przy 
pomocy sztucznego śwTatla.

Pracow nicy Insty tu tu  p rzestu­
diowali po wyczerpujących bada­
niach wpływ energii św ietlnej na 
rośliny w połączeniu z innym i czyn 
nikami, jak  wodą, tem pera tu rą  i 
zasilaniem m ineralnym .

Zespół laboratorium  otrzym ał 
•ześciokrotne zbiory pomidorów 
w ciągu roku. W ciągu 60 dni wy 
rosły zupełnie dojrzałe owoce o 
doskonałym smaku.

W Jednym roku wyrosło pięć 
pokoleń krzaczastej pszenicy, a 
sadzonka cytryny dala w czasie 
jednego roku przyrost równy 
pięcioletniemu przyrostowi w 
klimacie śródziemnomorskim.

Tą metodą udało się również 
raiacznie przyspieszyć dojrzewanie 
poziomek, winogron, melonów, k a ­
wonów i ziemiopłodów. Szereg 
sowchozów pod Leningradem  sto­
nuje już dzisiaj upraw ę roślin róż­
nego rodzaju oświetleniem elek­
trycznym  z zachowaniem odpowied 
niej tem peratury.

Budapeszt, w m arcu
korkiem ,P ODŁOGI w ybite są 

drzwi na bezszelestnych za­
w iasach opatrzone wojłokiem, brzę 
czenie dzwonków brzm i głucho, 
jakby przytłum ione. W tym  bu ­
dynku nie słychać hałasu, każdy 
dźwięk jest tu  ściszony, stonowany.

U bierają nas w szczelnie przy­
legający biały fartuch, długi od 
stóp do głów, z rękaw am i zaszy­
tym i na końcach, żeby dłonie nie 
wniosły z zewnątrz, z m iasta, żad­
nych zarazków do tego nowoczes­
nego przybytku medycyny. Nawet 
na obuwie wciągnąć musieliśmy 
białe płócienne ochraniacze, a 
tw arz zakryć maseczką.

Dzięki takim  środkom ostroż­
ności — uniknęliśm y grypy. W 
ogóle żadne choroby zakaźne nie 
m ają tu  dostępu — mówi Jedna 
z białych postaci, ubrana podob­
nie jak  my. To lekarz uniw ersy­
teckiej kliniki n eu rogfenej 
przy fakultecie medycyny w Bu­
dapeszcie.
K linika jest jednym  z osiągnięć 

węgierskiego planu trzyletniego. 
Należy ona do najnow ocześniej­
szych w Europie. Jest obliczona 
na 450 łóżek, a personel jej składa 
się z ośmiu lekarzy, 22 pielęgnia­
rek, sześciu asystentów  operacyj­
nych oraz z personelu pomocni­
czego.

K linika poszczycić się może w ię­
cej niż zadowalającym i rezu lta ta ­
mi. Na 262 przeprowadzonych tu 
od chwili założenia operacji, zano­
towano tylko 21 wypadków śm ier­
ci. Wziąwszy pod uwagę fakt, że 
na ogół operacje dokonywane w 
tej klinice są niezwykle ciężkie i 
skom plikowane (84 operacji nowo­
tworów mózgu — w tym 13 zgo­
nów) — śm iertelność w klinice 
jest stosunkowo nieznaczna.

KLINIKA 
CZY rOKCJ DZIECINNY

W  JASNYM pokoju, w którym  
pod ścianami stoją cztery 

nieduże łóżeczka — cały środek 
zarzucony;, jest zabawkami. Jakieś

(Korespondencja wiosna AP1).
samochodziki, pociąg, książki, wy­
cinanki. Trudno uwierzyć, że znaj­
dujem y się w  budynku szpital­
nym.

Dzieciaki siedzą na m ałych fo te­
likach, otaczając kołem sym paty­
cznego pana w białym  fartuchu. 
Pan opowiada bajkę i oczy dzie­
ci pełne są zainteresowania i sku­
pienia... Te przyjacielskie stosun­
ki lekarza z pacjentam i są n ie­
zm iernie ważnym  elem entem  po­
m yślnego zakończenia operacji 1 
kuracji.

— Nazywamy tę m etodę „grun­
townym  przygotow aniem  psychi­
cznym" i stosujem y ją  zawsze na 
naszym oddziale dziecięcym — 
w yjaśnia nasz „biały" przewod­
nik.

Większość operacji odbywa 
się pod znieczuleniem  m iejsco­
wym 1 lekarz, ten i  którym  
dziecko już się zżyło, zawsze 
asystuje przy operacji, opowla- 
dająo bajki, czy w inny sposób 
zabawiając małego pacjenta 1 
odw racając Jego uwagę. Zresztą, 
rów nie ł w czasie wielu opera­
cji dorosłych bez przerwy trw a 
rozmowa z operowanym.

NIEZWYKŁA SALA 
OPERACYJNA

S ALA operacyjna wyposażona 
jest w najbardziej nowoczesne 

urządzenia. Ściany są tu  niebies^ 
kie, a cała bielizna, fartuchy, prze­
ścieradła — koloru granatowego. 
Pozwala to podobno uniknąć rażą­
cego odblasku, który u trudnia 
pracę chirurga.

E lektryczny nóż, przy pomocy 
którego dokonuje się najbardziej 
kunsztownych operacji, specjalna 
instalacja, zapew niająca stały  do­
pływ soli fizjologicznej w odpo­
w iedniej tem peraturze i pożąda­
nych ilościach, najnowocześniejsze 
aparaty  radiologiczne — niczego 
nie brak w tej klinice z tego, co 
myśl ludzka stworzyła dla ra to ­
w ania życia ludzkiego.

JOZEF BIAŁOWĄS

się: Kapuściński, Król, Kaleta, 
Nosek i inni. 1.500 młodzieżow­
ców ujętych w przem yślane wzo­
ry pracy zetempowskiej przeobra­
żało się szybko w spółgospodarzy 
kopalni. Już w lutym  br. ilość opu­
szczonych dniówek z 16 tysięcy 
spadla do 5 tysięcy.

W kopalni rozwinięto szeroką 
akcję werbunkow ą .do ZMP. L>cz- 
bav członków te j organizacji wzro­
sła ze 135 do 900.

Kom itet Zakładowy ZMP w y­
dał zdecydowaną walkę n iedobit­
kom bum elanckim. Zdarzało się 
jeszcze bowiem, że ten i ów mło­
dzieżowiec zasnął przy robocie, ale 
i na to znaleziono lekarstwo. Gdy 
parę godzin później śpioch w yje­
chał na powierzchnię oglądał ze 
zdziwieniem w łasną karykaturę. 
Taki „bohater dnia" stawał się 
oczywiście pośmiewiskiem całej 
kopalni. K arykatury  spełniły do­
bry kaw ał roboty.

Nie zadowalano się jednak  'd o ­
tychczasowymi osiągnięciami. Na 
naradzie roboczej, w której udział 
wzięło ponad 1000 młodzieżowców, 
zobowiązano się zorganizować 150 
grup młodzieżowych, 50 organiza­
cji oddziałowych I trzy organizacje 
szybowe. Dla zniszczenia resztek 
bum elanctw a postanowiono odbyć 
w ielkie spotkanie przodowników 
młodzieżowych 1 bum elantów . B ę­
dzie to ostatni a tak  na  opanowa­
ne Już praw ie zupełnie pozycje 
„bum elki". Atak, który uwieńczy 
zwycięstwo.

ZBIGNIEW  MOSINGIEWICZ

—  Z a  c h w i l f  u ja w n im y  treśó  
n a szeg o  w n io sk u  p o ko jo w eg o ...

,..111
rys. Jantar

Bujanie m obłokach
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OSIED LE SP RZED  
K IL K U  T Y S IĘ C Y  L A T

Uczeni Uzbekistanu prowadzą od 
pięciu lat badania archeologiczne 
w okolicy pieczary Aman Kutan  
(obwód samarIcandilci), gdzie to 
10J,H r. znaleziono osiedle człowie­
ka pierwotnego. Ostatnio w tej pie 
czarze odkryto .liczne s z a l i k i  na­
rzędzi człowieka pierwotnego. Bar­
dzo ciekaw* pod względem nauko­
wym są znalezione na głęb<>kości 
dwu metrów szczotki oj,niska i 
zwęglone kiści  zw\art^ce. Wyniki  
prac btdawczych m zw ^lo ją  przy­
puszczać, że osiedle człowieka pier 
wotnego w pieczarze Am an Kutan  
uiniało przed wielu tysiącami lat.

W Y Ż S Z E  UC ZELN IE  
B IAŁO R U SI.

Na Białorusi powstają stale no­
we wyższe uczelnie państwowe, 
szkolące kadry dla różnych gałęzi 
gospodarki narodowej i kultury. W 
niedawno uruchomionym Brzeskim 
Instytucie Pedagogicznym kształci 
się 150 studentów. Wkrótce otwar­
ty  źostanie w Grodnie Insty tu t  Go 
spodarki Wiejskiej. W Białoruskim 
Uniwersytecie im. Lenina w Miń­
sku wydział geograficzny prze­
kształcony zostanie na geologiczno- 
geograficzny a wydział biologiczny 
na biologiczna - gleboznawczy.

W IE L K A  E K S P E D Y C JA  
N A U K O W A .

Ponad 200 geografów, hydrolo­
gów, gleboznawców, energetyków, 
chemików, leśników, zootechmkóio 
oraz innych pracowników nauko­
wych Akademii N auk  Republiki Ka 
zachskiej spędzi wiosnę, lalo i je ­
sień w sl .pach pomiędzy Uralem a 
Wołgą. Wchodzą oni w skład wiel 
kiej ekspedycji naukowej Akade­
mii, która w związku z budową 
Kanału Stalin gradzkie go zbada 
problemy dalszego rozwoju gospo­
darczego rejonów, nawodnionych 
w przyszłości wodą Wołgi. Współ 
pracownicy Insty tu tu  Zagospodaro 
wania Pustyń przeprowadzą pra­
ce, związane z umacnianiem pia­
sków i zakładaniem pasów ochron 
nych leśnych w Zachodnim K a­
zachstanie\

A R C H IT E K T U R A  BU D O W LI  
K A N A Ł U  TU RK M EŃ SK IEGO.

Leningradzka Filia -Akademii 
A rchitektury  ZS R R  zajmuje się 
obecnie zagadnieniami architektu­
ry  głównych budowli Kanału Turk  
meńskiego oraz miast i wsi, 1 tóre 
powstaną na jego trasie. Obiekty 
Kanału Turkmeńskiego poioimiy 
nosić charakterystyczne ccchy 
A zj i  Środkowej, jej  narodowy ko­
loryt. Uczeni studiują ivięc dokła 
dnie architekturę i zabytki staro­
żytne Uzbekistanu i Turkmenii.

W pomroce średniowiecznej ciemnoty

sqdy inkwizycji skazywały na śmierć
posądzonych o konszachty z mocami piekielnymi
Dokumenty sądowe 
zachowały się do dziś 
w Muzeum w Zielone] Górze

p  KA.WDZIWĄ sensację dla bad aczy historycznych stanowią u jaw ­
nione ostatnio w archiwach Państwowego Muzeum w Zielonej 

_Górze księgi protokółów z przesłuchań przez duchowne sądy inkwi- 
„zycyjńe osób oskarżonych o rzekom e stosunki z diabłami i rzucanie 

czarów na ' bliźnich. Dokumenty te są autentycznym, krew w żyłach 
mrożącym dowodem zabobonu i fanatyzm u ówczesnego kleru, skazu­
jącego na śmierć przez spalenie na stosie dziesiątki niewinnych ko­
biet i mężczyzn podejrzanych o kon szachty z diabłami.

Księga protokółów zawiera oryginały przesłuchań z okresu od 
1G03 do 1665 roku osób stojących pod zarzutom w ykonyw ania p rak ­
tyk czarodziejskich i utrzym yw ania łączności z... mocami piekiel­
nymi. *

Wśród owych „czarownic'* spotykamy szereg polskich wieśnia­
czek ,osiadłych we wsiach w sąsiedztwie Zielonej Góry, jak  na 
przykład siedemdziesięcioletnią M arię  W ojtan, Annę Stachinową, czy 
Sabinę Graszynową.

IIGI IOTNICZEJ

Z B L IŻ A  s ię  d z ie ń  p ie r w s z y  k w le t  
n i a .  P r o s z ą  m i  w y t ł u m a c z y ć ,  s k ą d  
s i ę  w z i ą ł  z w y c z a j  r o b i e n i a  ż a r t ó w  
n a  p r i m a  a p r i l i s ?  —  K a z i m i e r a  
M - w s k a .

J E S T  T O  s t a r a  h i s t o r i a .  D o  r o k u  
15(J4 o b c h o d z o n o  N o w y  R o k  w  d n i u  
1 k w i e t n i a .  K r ó l  f r a n c u s k i  K a r o l  
I X  p r z e n i ó s ł  p o w i t a n i e  N o w e g o  
R o k u  n a  d z i e ń  1 s t y c z n i a ,  c o  s i ę  
p r z y j ę ł o  w k r ó t c e  i w  i n n y c h  k r a ­
j a c h  E u r o p y .  P o n i e w a ż  b y ł  z w y ­
c z a j  r o z d a w a n i a  n a  N o w y  R o k  u p o  
m i n k ó w ,  z a c z ę t o  w  d n i u  1 k w i e t ­
n i a  ( p r i m a  a p r i l i s )  p o s y ł a ć  z n a j o ­
m y m  b e z w a r t o ś c i o w e  p r z e d m i o t y
0  c h a r a k t e r z e  ż a r t o b l i w y m .  Z w y ­
c z a j  t e n ,  u r o z m a i c o n y  I n n y m i  p o ­
m y s ł a m i ,  p r z e t r w a ł  d o  d z i ś .

C H C I A Ł A B Y M  w i e d z i e ć ,  k i e d y  1 
w  j a k i  s p o s ó b  ł a c i n a  p r z e k s z t a ł c i ­
ł a  s i ę  w  j ę z y k  w ł o s k i . — A l d o n a  D .

P O  U P A D K U  p a ń s t w a  r z y m s k i e ­
g o  ł a c i n a  s t a ł a  s i ę  z  c z a s e m  j ę z y ­
k i e m  n i e l i c z n e j  g a r s t k i  l u d z i  o ś w i e  
c o n y c h .  M i e s z k a ń c y  p ó ł w y s p u  m ó  
w i l i  r ó ż n y m i  n a r z e c z a m i .

T r a f  z r z ą d z i ł ,  ż e  w e  W ł o s z e c h
ś r o d k o w y c h ,  w  T o s k a n i i ,  z j a w i l i  
s i ę  t r z e j  z n a k o m i c i  p o e c i :  D a n t e  
(12G5— 1321), P e t r a r c a  (1304 —  1374)
1 B o c c a c c i o  (1313 —  1375). P i s a l i  p o  
ł a c i n i e  d i a  z y s k a n i a  s ł a w y .  P i s a l i  
t e ż  w  n a r z e c z u  t o s k a ń s k i m ,  k t ó r e  
u c h o d z i ł o  z a  m o w ę  p o s p o l i t ą  1 b y ­
ł o  l e k c e w a ż o n e .

P o e c i  m i e l i  s e r c a  s k ł o n n e  d o  u -  
n i e s i e ń  m i ł o s n y c h .  D a n t e  p i s a ł  
w i e r s z e  k u  c h w a l e  B e a t r i c e ,  P e ­
t r a r c a  k u  c h w a l e  L a u r y ,  B o c c a c ­
c i o  k u  c h w a l e  F l a m e t t y .

I  s t a ł a  s i ę  r z e c z  d z i w n a .  W i e r s z e  
ł a c i ń s k i e  t e j  t r ó j k i  p o e t ó w  n i e  
p r z y n i o s ł y  i m  s ł a w y ,  a  u t w o r y  w  
g w a r z e  t o s k a ń s k i e j  z y s k a ł y  o l b r z y  
m i  r o z g ł o s .  Z a c z ę t o  j e  p r z e p i s y ­
w a ć ,  u c z y ć  s i ę  i c h  n a  p a m i ę ć ,  d e ­
k l a m o w a ć .  N a r z e c z e  t o s k a ń s k i e  
s t a ł o  s i ę  w k r ó t c e  m o d n e  n a  S y c y ­
l i i ,  w  N e a p o l u ,  w  R z y m i e  i  z a p a ­
n o w a ł o  n a  p ó ł w y s p i e  j a k o  w s p ó l ­
n y  j ę z y k  w s z y s t k i c h  W ł o c h ó w .

T a k i e  b y k y  n a r o d z i n y  J ę z y k a  w ł o  
s k i e g o  ( w  z a r y s i e  b a r d z o  u p r o s z c z o  
n y m ) .

GOTYK ODSŁANIA 
TAJEMNICĘ

K ażda gotyckim  pism em  p okry ­
ta  s tro n a  protokółów , zaopatrzo ­
nych w ielką pieczęcią i podpisam i 
członków sądu inkw izycyjnego gło­
si o s trasz liw ych  to r tu ra c h  i m ę­
czarn iach , k tó rym i zm uszano n ie­
w inne isto ty  do p rzy zn an ia  się 
do n ie  popełn ionych  zb ro d n i — 
„n ierządnych  czynów z d iabłem ".

N a p rzyk ład  zeznania , oznaczo­
ne num erem  trzecim  m ów ią, że w 
izbie katow skiej po „odpow iednich" 
zabiegach, ja k  łam anie  kości odnó- 
i.y  dolnych, n ie ja k a  —  b au e rin  F o t 
chin —  a  fak ty czn ie  gospodyni 
w iejska polskiego pochodzenia — 
Foczynow a, p rzy zn a ła  się, iż pew ­
nego dn ia  o północy „zap isa ła  c ia­
ło swe i duszę d iabłu , k tó ry  od te ­
go czasu sta le  j ą  odw iedzał".

Je d n a  z nieszczęśliw ych delikwen 
tek oskarżona przez złośliw ych s ą ­
siadów , że zaczarow ała  bydło, nf

które padł pomór, podczas to rtu r 
we wsi Przylepie — zmarła.

WYSŁANNIK p i e k i e ł ...
UKRĘCIŁ GŁOWĘ...

• Członkowie sądu inkwizycyjnego 
podali do publicznej wiadomości, 
iż „dnia 13 lipca 1663 roku w pią­
tek, w czasie przesłuchów wysłan­
nik piekieł ukręcił głowę starej 
groźnej czarownicy, której ciało 
spalono następnie na stosie".

K łam stw o dla inkw izytorów  było 
chiebem powszednim  wychodzili bo 
wiem z założenia, iż cel uśw ięca 
środki. Z naczna liczba oskarżonych 
m iała  posiadać n aw et sw ych oso­
bistych diabłów , noszących także 
po lsk ie  im iona ja k  na  p rzy k ład  
c z a r t „ Jasiek " , k tó ry  s ta le  jakoby 
przesiadyw ał pod ...pachą A nny 
S tacho  i dopom agał je j  w czarno­
księ sk im  procederze .

Pod w sią  P rzy lep  w pobliżu Z ie­
lonej G óry zn a jdow ała  się  naw et 
u ro jo n a  „Ł y sa  G óra", n a  k tó rą... 
w zla tyw ały  n a  m io tłach  'n a  piekieł 
ne zabaw y czarow nice ze w si Łę- 
życe.

DOKUMENTY 
WARTE PU BLIK A CJI

Ja k  strasz liw ie  osoby podejrzane 
m usia ły  cierp ieć w czasie to r tu r  
w ykonyw anych na  ich ciele przez 
k a ta  i jego  pom ocników, świadczy 
w ym ow nie fa k t ,  że n ie ja k a  Turko- 
w a p rzy zn a ła  się do n iepraw dy 
w p ro st fa n ta s ty c z n e j, iż za garn iec  
m ąk i sp rzed a ła  diabłu swe dziecko, 
aby służyło „L ucyfe row i" —  księ­
ciu piekieł.

Celem naśw ie tlen ia  szkodliwego 
dz ia łan ia  sądów  inkw izycyjnych na 
teren ie  zaodrzańsk im  i s t r a t  z ad a ­
nych w yrokam i elem entom  polskim 
je s t  rzeczą p o żąd an ą  o p racow an ie  
obszerniejszej pub likacji przez k ie­
row niczkę  M uzeum  Z ie lonogórsk ie­
go m g r K ry sty n ę  K lęsk, k tó ra  ba 
la  obecnie dokum enty. (T U .)

Zbigniew Grotowski

—  A  n a u c zy c ie l m ó w ll, I t  K a z io w i b r a k  I n i c ja ty w y I ! I
Rys. T. Kalinowski

O tej pannie 1 o tych m ajątkach — praw ił dalej W ęgie­
lek — wiedzieli ludzie od dawna, tak im  sposobem, że dwa 
razy do roku, na  Wielkanoc l na  św ięty Jan , usuw ał sią 
kamień, co leżał na dmie potoku i jeżeli kto stał w tedy 
nad wodą, mógł zajrzeć do o tchłani i widzieć tam tejsza 
dziwy.

Jednej Wielkanocy (dzladUsia jeszcze w tedy nie było na 
świecie) przyszedł tu  do zam ku m łody kowal z Zasławia. 
Stanął nad potokiem i m yśli: „Nie mogłyby się to mnie 
pokazać skarby?... Zaraz bym wlazł do nich, choćby przez 
najoiaśniejszą dziurkę, naładow ałbym  kieszenie 1 już  nie 
potrzebowałbym  dym ać miechem". Ledwie tak  pom yślał, 
aż naraz — usuw a się kamień, a mój ci kowal widzi wory 
pieniędzy, misy ze szczerego złota i ty le drogiej odzieży 
jak  na jarm arku...

Ale najp ierw  wpadła mu przed oczy śpiąca panna, taka, 
mówił tfziaduś, śliczna, że kowal stanął słupem. Spała se 
i tylko jej łzy płynęły, a co k tó ra  upadła, czy na jej ko­
szulę, czy na łóżko, czy na podłogę, zaraz zam ieniała się 
w klejnot. Spala i wzdychała z bólu od szpilki; a co w est­
chnęła, to na  drzewach nad potokiem  zaszelepały liście 
z żalu nad jej strapieniem . __

Ju ż  kowal cheiał wejść do podzlemiów; ale że czas 
przeszedł więc znowu kam ień zam knął Się, aż zabulgotało 
w potoku.

Od tego dnia mój kowal nie mógł sofcie miejsca zneleżć 
na świecie. Robota leciała mu z ręki. Gdzie nie spojrzał, 
widział ino potok jak  szybę, a za nią pannę, której łzy 
płynęły. Aż pom izerniał, bo go coś ciągle trzym ało za ser­
ce rozpalonymi obcęgami. Zwyczajnie zamroczyło go.

Kiedy już całkiem  nie mógł wytrzymać z tęsknoścl, po­
szedł do jednej baby, co znała się na ziołach, dał jej sreb r­
nego rub la  i spytał o radę.

— A no — mówi baba — nie ma tu Inszej rady, tylko 
musisz doczekać świętego Jana  i, kiedy się kam ień odłoży, 
m usisz leźć w otchłań. Byłeś pannie wyjął szpilkę z głowy, 
obudzi się, ożenisz się z nią i będziesz wielki pan, jakiego 
św iat nie widział. Tylko wtedy o mnie nie zapomnij, że 
ci dobrze poradziłam. I to se spam iętaj: kiedy cię strachy 
otoczą, a zaczniesz się bać, zaraz przeżegnaj się i um ykaj 
w imię boskie... Cała sztuka w tym, żebyś się nie zląkł; 
złe nie im a się nie bojącego człowieka. ■

L U L K A
trysnęła  przez okno 1 poplam iła kamienie, co państwo na 
w łasne oczy widzieli. Ale przy tym  bestia wyłam ał sobie 
ząb duży jaik pięść, co go później mój dziaduś znalazł w 
potoku.

Od tej pory kam ień zatkał okno do podzlemiów, £e go 
już  n ik t znaleźć nie może. Potok wysechł, a panna została 
w  otchłani na  pół rozbudzona. Płacze teraz już tak głośno, 
że ją  czasem i pastuchy słyszą na łąkach, i będzie płakać 
wiek w eków .

Węgiełek skończył. Panna Izabela spuściła głowę i koń­
cem parasolki rysow ała jakieś znaki na gruzach. W okul­
ski nie śmiał spojrzeć na nią.

Po długim milczeniu odezwał się do W ęgielka;
— Ciekawa jest twoja historia... ale, powiedz no ml: w 

jak i sposób zabierzesz się do wycięcia napisu?..,
— Kiedy nie wiem, co m am  wyciąć?
— Praw da.
W okulski wydobył noteskę, ołówek 1 napisaw szy poda! 

chłopcu.
— Tylko cztery wiersze... — rzekł Węgiełek. — Za trzy 

dni, panie, będzie gotowe... Na tym kam ieniu można wy­
ciąć bodaj calowe litery... Oj, zapom niałem  sznurka, żeby 
wymierzyć. Zejdę, panie, do furm anów , to może oni mi 
dadzą... Z araz wrócę.

Węgiełek zbiegł ze wzgórza. P anna Izabela spojrzała na 
Wokulskiego. Była blada i wzruszona.

— Co to za wiersz?... — spytała wyciągając rękę.
Wokulski podał jej ka-rtkę; zaczęła czytać półgłosem'
„Na każdym miejscu i o każdej dobie, gdziem z tobą

płakał, gdziem z tobą się bawił, zawsze i wszędzie będę 
ja  przy tobie, bom wszędzie cząstkę mej duszy zostawił..."

Dokończyła szeptem. Usta jej drżały, oczy zaszły łzami. 
Przez chwilę mięła k artkę  w palcach, potem zwolna od­
wróciła głowę i k artka  upadła na ziemię...

Wokulski przykląkł, ażeby podnieść papier. Wtem dotk­
nął sukni panny Izabeli i 'już nie wiedząc, co robi, schwy­
cił ją  za rękę.

— Obudzisz się, ty moja królewno... — rzekł.
— Nie wiem... może... — odpowiedziała.
— Hop... hop... — zawołał z dołu Starski. — A chodźcie 

już, państwo, bo obiad stygnie...
d. e. n.

Felieton »primaaprilisowy«
T ^O  pokoju redak tora  naczelnego wszedł młody współpracownllc.
^  — Przyniosłem  felieton, ju tro  jest przecież dzień 1 kwietnia.

— Dziękuję — odpowiedział naczelny, zaraz go przeczytam. 3
Felietcn miał taką oto treść:
„Wczesnym rankiem  pobiegłem na stację kolejki dojazdowej. Kri 

memu zdziwieniu pasażerowie wsiadali do wagonów spokojnie, ni» 
toru jąc sobie drogi pięściami. Gdy jeden z towarzyszy podróży p o trą ­
ci! mnie, powiedziałem natychm iast: „Najmocniej pana przepraszam ’1.- 
Bez trudu  znalazłem wygodne miejsce 1 bez przygód dojechałem  do 
miasta. Wyszedłszy z dworca w raz ze spokojnie rozchodzącą się gro­
m adą pasażerów, stwierdziłem ku memu wielkiemu zdziwieniu, że nl» 
oderwano mi ani jednego rękawa, ba, naw et guzika nie brakowało 
przy płaszczu. Równie spokojnie 1 wygodnie dojechałem  tram w ajem  
do miejsca pracy.

Ponieważ staram  się o przydział mieszkania, więc rwolniłem  się 
z pracy i pojechałem  do urzędu kwaterunkowego. Tu przyjęto mni« 
z o tw artym i rękam i.

— Pan mieszka w dalekiej miejscowości podm iejskiej; m usi pan 
o świcie budzić się ze snu, znosić trudy  i niewygody dojazdu. Otóż to 
wszystko się już kończy. Je st pan przecież przodownikiem pracy. Oto 
przydział na m ieszkanie: dwa pokoje z łazienką. Może się pan natych­
m iast tam  wprowadzić.

Ucieszony tą wiadomością, pobiegłem czym prędzej do Centrali Han* 
dlowej Przem ysłu Drzewnego. Tu w ybrałem  odpowiednie meble, 
a kiedy zapytałem  za ile miesięcy będę mógł się zgłosić po odbiór, od­
powiedziano mi ze śmiechem.

— Miesięcy?... ależ skądże znowu!... natychm iast może Je pan zabrać.
Byłem więc w  doskonałym humorze. Postanowiłem  umówić się za

znajomym. Poszedłem więc do telefonu 1 w  kilkanaście sekund otrzy­
m ałem  właściwe połączenie...

CZYWISCIE „pointą" tego felietonu było* że au to r się obudr!!, 
a wszystkie jego radosne niespodzianki były tylko snem  „prima-. 

apriliisowvm“. .
R edaktor naczelny wezwał do siebie młodego współpracownika. '
— Słuchajcie, wasz felieton zatrzym uję u siebie w biurku. Dam g j  

Wam do przeczytania za rok lub dwa. Wówczas może go naw et zamiat
ścimy, ale już jako prawdziwy obrazek z życia. Popraw ią się w arun* 
ki kom unikacji podm iejskiej, przybędą nowe, w ielkie dzielnice miesz-*' 
kaniowe, uspraw ni się dystrybucja. X wszystko to, co dzisiaj wydajał 
się wam  żartem  prim aaprilisow ym  — stanie się rzeczywistością. Aby; 
was o tym  przekonać, przeczytam  w am  pew ien felietonik z roku 1945  ̂
który  również schowałem do biurka...

„Przyszedłszy do redakcji dowiedziałem się o sensacyjnej nowinie. 
Oto BOS postanowił rozpocząć swą działalność i w najbliższym  cza­
sie przystępuje do odbudowy Stolicy.

Potem  przyjechał z K rakow a nasz kolega 1 opowiadał o »wej po­
dróży.

— W yobraźcie sobie, jechałem  z K rakow a pociągiem pospiesznym. ]
•— Pospiesznym?... wybuchnęliśm y śmiechem.
■— Tak, niecałe siedem godzin. ' *
— Więc zdobyłeś miejsce na dachu czy na buforach?
— Gdzie tam , siedziałem sobie wygodnie w wozie restauracyjnynj 

„Orbisu".
Tarzaliśm y się ze śmiechu. Ale kaw alarz z tego naszego kolegi 1 ’»
Nasz dowcipniś tymczasem  opowiadał dalej.
— Poszedłem do „Polonii" na obiad... f
— Co, nie do stołówki? Przecież wiesz, że restauracje  to są stołów* 

ki dla niepracujących. Bo kto nie pracuje, ten  ma czas, aby zarobif 
na życie restauracyjne.

— Gdzie tam... u trzym uję się wyłącznie z m ojej pensji.
Opowiedział jeszcze kilka dobrych dowcipów. Wreszcie wzrok n as t

pad! na kalendarz. Zrozumieliśmy wszystko. Był to dzień 1 kwietnia. 
P rim a Aprilis. Ale nas nabrali! Oczywiście odbudowa Krakowa nie 
ruszyła z miejsca, a z K rakowa do W arszawy jedzie się 36 godzin na 
buforach lub na dachu wagonu".

R edaktor naczelny skończył czy­
tanie.

— No i co, śmiejecie się z  tego 
dziś. W tedy ludzie pękaliby ze 
śm iechu czytając ten  felietonik, 
gdybyśmy go byli opublikowali. 
Lecz w strzym ałem  go w ostatniej 
chwili. Przeczucie mówiło mi, że 
niebawem  rzeczywiście nastąpi 
przełom we wszystkich dziedzinach 
naszego życia i że opis wygodnej 
podróży koleją, czy też prognosty 
ki odbudowy W arszawy — nie bę­
dą nikogo rozśmieszały. Tak, w 
Polsce felietonista „prim aapriliso­
wy" będzie m iał coraz trudniejsze 
zadanie i coraz m niej tem atów. I 
to jest jedyna „ciemna perspekty­
wa", którą mogę pana zasmucić w 
tym. dniu wesołości, drogi p rzy ja­
cielu.

W tym  momencie młodego współ 
pracownika wezwano do telefonu,

— Halo... czy to obywatel H en­
ryk  Kowalski?... donosimy panu, 
że pańskie podanie o przydział 
m ieszkania zestało rozpatrzona
przychylnie. Może pan natych­
m iast zgłosić się po przydział.

Dziennikarz roześmiał się.
— Obywatelu, nie nabierzecia 

mnie... dziś' jest Prim a Aprilis 1 
nie myślę do was biegać...

Wiecie, na czym polega „pointa" 
tego felietonu?

Na tym, że H enryk Kowalski, 
który wybił się jako korespondent 
fabryczny i został przydzielony do 
redakcji dziennika otrzyma) rze­
czywiście przydział na mieszka­
nie.

Humor
TEN SIĘ PO ZN AŁ

Mały Adaś jest  po raz pierwszy  
u; iyc lu  na wieczorze poetyckim.  
Całkiem po prostu mamusia nie 
miała z k im  zostawić go w  domu.

Znany  poeta X  osobiście recytu­
je swoje wiersze. Mówi, gestyku­
lując przesadnie wznosząc co chwi 
la ramiona do góry i przewraca­
jąc oczyma. Rozwichrzone włosy  
spadają m u  na czoło, oczy poety  
błyskają dziko, ruchy  są gwałtow­
ne i nerwowe...

W  głowie Adasia rodzi *{? po­
mysł. Pociąga mamusię za suknię i 
mówi szeptemi

— Mamusiu, kup m l go!... •

D ra m a t w śró d  n u t.
( d . w.j;

Bolesław Prus

— A powiedzcie m l — m ówił kowal — Jak poznać, że 
człowieka strach  zdejm uje?...

— Takiś ty?... — mówiła baba. — No, to Już Idż do 
otchłani, a  jak  wrócisz, o m nie pam iętaj.

Dwa m iesiące chodził kowal do potoku, s  na  tydzień 
przed św tętym  Janem  wcale się stąd nie ruszył, tylko cze­
kał. I doczekał. W samo południe kam ień odsunął się, 
a mój kowal z siekierą w garści skoczył w jam ę.

Co się tam  — m ówił dziaduś — koło niego nie działo, 
włosy na głowie stają. Otoczyły go przecie takie poczwa­
ry, że inny. um arłby  od samego ich wejrzenia. Były — 
mówił dziaduś — niedapyrze wielkie jak  psy, ale ino w a­
chlowały nad nim  skrzydliskam i. To zastąpiła m u drogę 
ropucha, duża jak  ot ten kamień, to wąż zaplątał mu się 
m iędzy "nogi, a  kiedy kowal ciapnął go, wąż zaczął p ła ­
kać ludzkim  głosem. Były w ilki takie na niego zajadłe, że 
co im  piana padła z pyska, to buchnęła płomieniem, a  w 
opoce w ypalała dziury.

Wszystkie te potwory- siadały m u na plecach, chwytały 
go za surdut, za rękaw y, ale żaden nie śm iał go skrzyw ­
dzić. Bo widzieli, że się kowal nie bod, zaś przed nie boj ą- 
cym się złe um yka jak  cień przed człowiekiem. „Zginiesz 
tu, kowalu..." wołały strachy, ale on tylko ściskał siekie­
rę w garści i przepraszam... tak  im odpowiadał, że w styd 
państw u powtórzyć...

Dobrał się nareszcie mój kowal do złotego łóżka, gdzie 
już naw et poczwary nie miały dostępu, ino stanęły wkoło, 
kłapiący zębami. On zaraz zobaczył w głowie panny złotą 
szpilkę, szarpnął i wyciągnął do połowy...

Aż krew  trysnęła... Wtem panna łapie go rękam i za su r­
dut 1 wola z wielkim płaczem:

— Czego mi ból robisz, człowieku...
Wtedy dopiero kowal się zląkł... Zatrząsł się i ręce mu 

opadły. Strachom  tego tylko było trzeba. Który m iał n a j­
większy pysk, skoozył na  kow ala i tak go kłapnął, że krew

(213)



W R O C Ł A W

Szczerz^

Niewykozysłane
tezerwy

P RASA warszawska przyniosła 
niedawno wiadomość o w pro­

wadzeniu nowego system u obsługi­
w ania pacjentów w placówkach 
lecznictwa otwartego. Polega 
on na wyznaczeniu petentom  do­
kładnej daty i godziny, w której 
mogą oni zostać przyjęci przez le­
karza. Term iny te uzgadniano z 
zainteresowanym i osobami.

Społeczeństwo warszaw skie przy 
Jęło tę Innowację z wielkim zado­
woleniem.

Bówmiei we W rocławiu próbo­
wano zastosować podobny sposób 
przyjm owania pacjentów. Niestety, 
m etoda ta zawiodła „na całej linii". 
Przyczyną niepowodzenia była nle- 
punktualnoić osób korzystających 
i  usług lekarskich. W niektórych 
dniach personel lekarski bvł p ra ­
cą przeciążony, a w Innych puste 
gabinety czekały na chorych.

Wobec tak ie j sytuacji W ydział 
Zdrowia Prezydium  WRN zrezy­
gnował z kontynuowania tego sy­
stemu pracy, zachowując go w y­
łącznie w przychodniach specjali­
stycznych.

Uważamy, ie  stanowisko takie 
Jest niesłuszne i wskazujące na 
pójście po najm niejszej linii oporu. 
W rocławianie wcale nie sa mniej 
społecznie wyrobieni od mieszkań­
ców stolicy. System, który się 
przyjął w Warszawie, a który po­
lna sęa zużyć czas bardziej produk­
ty wnle, aniżeli na siedzenie w po­
czekalniach. musi się przyjąć rów ­
nież we W rocławiu. Trzeba tylko 
trochę dobrych chęci ze strony 
społeczeństwa i kół lekarskich.

(ZZ)

Spacerkiem  
p o  Wrocławiu
D ziw na rzecz
Z ALEDWIE wiosenny świt roz 

jaśni! szarą połać nieba, a 
perlisty świergot ptaszków oznaj­

mił nam, ie  dzio­
nek  zapowiada  
się pogodny  i cie­
pły, drzwi uchyli­
ły się i do redak­
cji wszedł niezna­
jomy osobnik z 

« lfti' \  grubą tekturową  
1 teczką.

— Wyjaśnienia  
— stwierdził zwięile, kładąc na 
biurku plik papierów.

— Z PSS — dodał z naciskiem 
widząc nasze zdziwione spojrze­

nia.

TEG O  już  nie byliśmy w  sta- 
'  nie pojąć. Wszyscy oddali 

tlą intensywnie czynności przecie 
ranią oczu, a 
ktoś stwier­
dził:

— Bujda. 
PSS nam

wyjaśnień  
wie przysyła  
w  ogóle. A  
co dopiero 
taki  stos...

— To są 
wyjaśnienia

zaległe 
stwierdził la 

konicznie nieznajomy  — Za cały 
rok. Moje słowo!

P ONJEWAŹ cały ze--pół w  dal 
szym, ciągu przecierał oczy, 

nikt nie był w stanie ujrzeć 
uśmieszku 

który rozja­
śnił twarz  
przybysza.

— Czyje?
— Moje , ' 

jeśli  chce­
cie „w yż­
szych w y ja ­
śnień" za j­
rzyjcie do 
kalendarza.

Tu zjawa roześmiała się całą gę 
bą od ucha do ucha i — znikła.

— Dobrze! — powiedział ktoś. 
Frima! — przytakuje inny,

— Aprilis — zasyczał przez 
dziurkę od klucza duch, z  grubą 

teczką. (Ana)

Po w y w ia d z ie  z dyr. K arczew skim  tw ie rd z im y:

Należy wyjść „zza biurka11
i nie czekać na zaproszenie robotników

Dlaczego
adm inistracja  PSS
nie przyjęła

S Ł O W O  P O L S K I E Str. S

a w s p ó łp ra c a  a k to ró w  
z zesp o łam i ś w ie t l ic o w y m i  
na p e w n o  u ło ży  się d o b rze

T eatr Polski przy ul. Gabrieli Zapolskiej, mimo stosunkowo k ró t­
kiego okresu istnienia cieszy się ogrom ną popularnością i pow­

szechnie uznawany jest za jeden z najlepszych w Polsce. F ak t ten 
posiada ogromne znaczenie nie ty lk o  dla społeczeństwa dolnośląskie­
go, mogącego oglądać teraz przedstaw ienia o wysokim poziomie a r­
tystycznym, lecz także dla wrocław skich zespołów świetlicowych, 
które w inny wiele skorzystać z pomocy naszych aktorów  i reżyse­
rów.

Ważny ten problem, aczkol­
wiek był już niejednokrotnie rozpa 
tryw any, nie nabrał jeszcze ru ­
mieńców życia i wciąż tkw i w sta ­
dium  teoretycznych rozważań. Oto 
co mówi na ten tem at dyrektor 
Państw . Teatrów  Dram atycznych 
ob. Zdzisław Karczewski.

— W prawdzie kilku aktorów  
utrzym uje stały kontakt z św ie­
tlicami. jednak w stosunku do 
naszych możliwości 1 do potrzeb 
wrocławskiego św iata pracy jest 
to stanowczo za mało. Winę za 
to ponoszą kierow nictw a świetlic 
1 zespołów, które nie zgłaszają 
do nas swych propozycji, pod­
czas gdy aktorzy chctnie podej­
m ują tego rodzaju zobowiązania. 
Jakkolw iek zarzuty dyr. K ar­

czewskiego są częściowo słuszne, to 
jednak nie możemy mu przyznać- 
całkowitej racji. Do pełnego rozwi­
nięcia współpracy potrzebna jest 
nie tylko dobra wola, lecz także 
inicjatyw a z obu stron. Uważamy, 
że w tym  w ypadku należy wyjść 
,,z za b iurka" i nie czekając na za­
proszenie, odwiedzić kilka świetlic 
zakładowych. Rezultaty takiego po­
stępowania z pewnością będą po- 
zytywne.

Jak  wynika z dalszych inform a­
cji dyr. Karczewskiego, w  najb liż­
szym czasie powstanie tzw. W oje­
wódzka Toradnia Świetlicowa, któ­
ra służyć będzie teatrom  ochotni­
czym poradam i w sprawie reży- 
serji, doboru repertuaru  itp.

Poza tym, projektow ane jest o- 
tw arcie studium  dramatycznego, 
które pozwoli utalentow anym  a- 
matorom na ukończenie zawodo­
wego wykształcenia aktorskiego. 
Spraw a uruchom ienia tej ważnej 
placówki zależy od zgody M ini­
sterstw a K ultury i Sztuki. Toteż 
z dużym zadowoleniem usłysze­
liśmy z ust dr. Karczewskiego 
wiadomość, że władze nadrzędne 
ustosunkowały się do niej pozy­
tywnie.
Jeżeli jeszcze należycie zor­

ganizowana zostanie współpraca 
między mistrzami naszych scen, a 
zespołami ochotniczymi — poziom 
życia kulturalnego we W rocławiu 
stanie się wzorem dla wielu innych 
miast. (Ana)

R ó w n ie ż

krwiodawcy
p o d e jm u ją
zobowiązania 
1-Majowe
'IĄ / OJEWÓDZKA Stacja Krw io- 
* • dawstwa we W rocławiu przy 

ul. Poniatowskiego 2, ze względu 
na coraz szersze stosowanie w lecz­
nictw ie przetaczania krw i — ciągle 
jeszcze posiada za mało krw iodaw ­
ców, aby dostatecznie zasilić szpi­
tale.

Jeden z najdaw niejszych krwio 
dawców Stacji Wojewódzkiej 
P io tr Zieliński, pracownik fizycz 
ny Państw . Zakładów G raficz­
nych Nr. 3, dla uczczenia Święta 
1 M aja podjął piękne zobowiąza 
nie zwerbowania drogą uśw iado­
mienia o doniosłości tej akcji, 
dwu nowych krwiodawców. Je d ­
nocześnie Zieliński wezwał 
swych kolegów do podjęcia ape­
lu.
W odpowiedzi na apel odezwali 

się: Józef Podgajny — pracownik 
fizyczny PPB  we W rocławiu, Le­
szek Gnypek, robotnik, uczeń szko­
ły zawodowej w Pafaw agu — Jó ­
zef Gruba, Kazimierz Panfil i Cze 
sław Wajsowicz. (J. K.)

19 kwietnia
ro zp o c zy n a m y
odszczurzanie

DRTJGIEJ połowie kwietnia, 
a ściśle mówiąc 19 bm,, roz­

poczyna się we W rocławiu wiosen 
na akcja odszczurzania.

Sprzedawana obecnie trucizna 
p. n. „Enka TZ" jest niebezpiecz­
na dla zdrowia i życia ludzi, oraz 
zw ierząt domowych. Dlatego też 
należy przechowywać ją  w zam ­
kniętych schowaniach, do k tó ­
rych dzieci nie m ają dostępu. 
Przypominamy, że do odszczurza 

nia małego domku potrzeba ok. 60 
gramów preparatu . W kamienicach 
czynszowych zakłada się 30 g na 
,każde 5 mieszkań. Zarządy praco­
wniczych ogródków działkowych 
obowiązane są do zakupienia 30 g 
„Enka" na każde 5 działek.

Już niedługo
o tw a rc ie
wysławy w PDT

W świetlicy PDT przy ul. Słowa­
ckiego trw a gorączkowa praca. — 
Stukot młotków, jazgot pił zlewają 
się z glosami robotników, przygoto­
wujących dekoracje do W ystawy 
Dorobku H andlu Państwowego i 
Uspołecznionego, której otwarcia 
należy oczekiwać dnia 15 kwietnia. 

O ogromie prac świadczy fakt 
że do dekoracji użyto już ponad 
500 m etrów płótna, setki plansz 
oraz wykresów. Nad artystycz­
nym wykonaniem wystawy czu­
w ają dekoratorzy, (stórzy w licz­
bie 5 zostali zaangażowani do 
tej pracy.
Udział w wystawie wezmą p ra ­

wie wszystkie uspołecznione placów 
ki wałbrzyskie.

W stęp na W ystawę będzie bez­
płatny. Cieszyć się ona będzie na 
pewno zasłużonym powodzeniem.

Kogo interesuje
l i te ra tu ra  r u m u ń s k a ?

¥ E K T O R A T  J ęzy k a  r u m u ń s k ie g o
L  p r z y  U n iw e r s y te c ie  W r o c ła w sk im  

o tr z y m a ł p e w n ą  i lo ś ć  k s ią ż e k  z R u ­
m u n ii. D a je  to  p o d s ta w ę  d o  z o r g a n i­
z o w a n ia  c z y te ln ic tw a , w ie c z o r ó w  l i ­
te r a c k ic h  ltp .

P ie r w s z e  z e b r a n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  p ią ­
tek , fi-go k w ie tn ia  w  g o d z . od  16—18 
w  b u d y n k u  p rzy  u l. S z e w sk ie ,1 49 na  
II p ., s a la  221 . G o śc ie  m ile  w id z ia n i.

Z  teki
naszego rysownika

N ie d a w n o  p is a liśm y  o  ty m , że  15 
to n  c h rza n u  leż a ło  w  m a g a zy n a ch  
C e n tr a li O g ro d n ic z e j, p o d c z a s  g d y  
w  sk le p a c h  to w a r u  te g o  n ie  m o żn a  
b y ło  k u p ić .

po m o c y
pracowników „Po lon i i"
G OSPODA PSS „Polonia" jest 

z powodu rem ontu od dłuższe­
go czasu nieczyna.

Masowe wydawanie p ositk rw 
przeniesiono do sali na 1 piętrze i 
wydaje się na pozór, że problem 
jest rozwiązany. Lokal na parterze 
może się rem ontować „do nieskoń­
czoności".

Tymczasem tak  nie jest. Pom i­
jając  fakt, że praca w prowizi rycz 
nym  pomieszczeniu stw arza n ie­
zwykłe trudności, personel nie mo­
że wykonać planu.

Obsługa gospody zwracała się w 
tej spraw ie do adm inistracji PSS, 
ofiarując swą pomoc w przyśpie­
szeniu rem ontu. Prośba ta nie zo­
stała uwzględniona. Dlaczego?

(W-y)

G d y  jest p o m oc ze  strony d y re k c ji

nawet bumelanci
przeistaczają się w przodowników pracy
OSTATNIE Plenum  KC PZPR ,a w szczególności re fe ra t Prezy­

denta B ieruta, wskazują jasno  konkretne metody walki o pokój, 
z których na pierwsze miejsce w ybija  się realizacja Planu 6-letniego.

Współpraca
studentów Wydz. Prewa 
ze słuchaczami
Szkoły Prawniczej

W io s e n n a  
akcja  czystości
wymaga
z a k t y w i z o w a n i a  p racy

Komitetów
Blokowych
A/TIŁY i estetyczny wygląd przy 

b iera m iasto w bieżącym mie 
siącu. Będzie to bowiem miesiąc 
czystości.

W tym  okresie zniknąć w inny z 
ulic śmieci, gruz i nieczystości. 
Miejsce wydeptanych placyków zaj 
mą skwery i traw niki, odświeżone 
zostaną parki. Do akcji zmobilizuje 
się załogę ZOM-u, dozorców i ad ­
m inistratorów  ZNK, młodzież szkol 
ną i wszystkich obywateli.

Aby jednak  akcja czystości 
przeprowadzona została dokładnie 
i skutecznie, muszą wziąć w niej 
aktyw ny udział Kom itety Bloko­
we. W inny one zmobilizować spo 
lcczeństwo, zaplanować pracę 
oraz dopilnować je j wykonania. 
Szerokie pole do popisu m ają 
zwłaszcza K om itety Blokowe Kar 
łowić, B iskupina i Sępolna, gdzie 
nie ma dozorców ZNK.
W dniu 4 kw ietnia odbędzie się 

w Prezydium  MRN wielka narada 
przedstawicieli instytucji zain tere­
sowanych w wiosennej akcji czy­
stości. (ZZ)

— Dlaczego nie ma chrzanu w sklepach?
— Bo każdy, kto wejdzie dd m agazynu zaczyna płakać nad pracą 

niektórych placówek dystrybucyjnych i b rak  mu czasu na „zajm owa­
nie się drobnostkami".

FACHOWCY POSZUKIWANI

FA C H O W IEC  DO  W Y R O B Ó W  SŁO M K O W YC H , 
M AJSTRZY SZ CZO TK AR SCY N A  W Y JA Z D , 
G Ł Ó W N Y  K SIĘG O W Y, K SIĘG O W Y BILANSISTA  
O B JA Z D O W Y  I W Y K W A L IF IK O W A N A  M A SZ Y ­
NISTK A — POTRZEBNI. Z g ło sz en ia : ZW IĄZEK  
B R A N ŻO W Y  W Y T W Ó R C Z O ŚC I RO ŻNEJ -  
W RO CŁ AW , PL. CZER W O N Y  1, 2, 3, IV  P. 
POK. 69. 687k

K IE R O W N IK A  S K L E P U  I SP R Z E D A W C Ę  P O ­
S Z U K U JE M Y  N A T Y C H M IA S T . W aru n k i p ła c y  
w g  U m o w y  Z b io r o w e j . Z g ło sz en ia  o s o b is te  od  
god z . 9-te.i d o  12-tej Z JE D N O C Z E N IE  P R Z E ­
M Y SŁ U  M U Z Y C ZN E G O  W R O C Ł A W , U L . ŁO ­
K IE T K A  5. 728 k

„S/owo Po lsk im " -
twoim przyjacielem!

WOLNE POSADY
P O T R Z E B N A  oso b a  do 
g o sp o d a r s tw a  d o m o w e ­
g o  — L o m p y  7 m . 9. 
N ie d z ie la  10—18. p o n ie ­
d z ia łe k  17.30. 69Rg

h a n d l o w i ;
D O M EK  d w u r o d z in n y  
(p o  k u p n ie  m ie sz k a n ia )  
sp rzed a m  o k a z y jn ie  w  
K r a k o w ie  — tu ż  przy  
tr a m w a ju . W ia d o m o ść  
K u c S ta n is ła w , K ra k ó w  
— Ł a g ie w n ik i,  u l F a ­
b ry czn a  174. 66Sg

ROŻNE_________
S Z O F E R A , k tó r y  w  le -  
c ie  1948 r. p r o p o n o w a ł  
m l k u p n o  a p a ra tu  f i l ­
m o w e g o  (p r o je k to r  8 
m m .) o raz  k a m e r y , p r o ­
szę  o  ła sk a w e  sk o m u ­
n ik o w a n ie  ste  — W ar­
sza w a , C h m ie ln a  130. 
Ż eb r o w sk i B o g u m ił.
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Z ZAGADNIENIEM Planu 6-let- 
niego wiąże się ściśle problem  
m aksymalnego wykorzystania kadr, 
który  nie zawsze znajduje właści­
we rozwiązanie.

K onkretnie mówiąc, bum elanc- 
two często bywa spowodowane 
przez nieudolność kierow nictw a 
zakładów pracy!
Klasycznym tego przykładem  są 

stosunki, jakie panowały w fabry­
ce M 51 we W rocławiu. Dawni dy­
rektorzy, tłum acząc się brakiem  
personelu technicznego, nie dopu­
szczali do pełnego uruchom ienia 
zakładu, w skutek czego robotnicy 
wtoczyli się bezczynnie, fabryka 
zaś nie mogła wykonać planu.

W związku z tym  poczęło sze­
rzyć się bum elanctwo i pijaństwo. 
Dyrekcja m iała na to zawsze go­
tową odpowiedź: trudno, po wojnie 
inaczej być nie może.

Tymczasem okazało się, ie  jest 
inaczej. Dawną dyrekcję usunięto 
stosunkowo niedawno, personelu 
bynajm niej nie zwiększono, a m i­
mo to fabryka plan w ykonuje i 
naw et go przekracza.

Jeśli chodzi o indywidualnych 
robotników, niech za przykład po­
służą dwa wypadki:

Ob. Kozłowski zniechęcony sto­
sunkam i panującym i w pracy, nie­
usprawiedliw iony opuszczał dniów 
ki. a spraw ę jego przekazano do 
Prokuratury . Po zmianie dyrekcji 
Kozłowski sta! się jednym  z czo­
łowych robotników, a w ram ach 
Czynu Majowego zobowiązał się 
wykonać swój roczny plan produ­
kcji do lipca br.

Nie inaczej w ysiada spraw a 
ob. Sułkiewicza, który z bum e­
lanta stał się przodownikiem p ra ­
cy, wykonującym  250 do 300 
proc. normy. (W-y)

Na podstawie
s z tych ó w
z XVifl wieku
p rze b u d u je  się
domy
p rze zn a c zo n e  
na restaurac ję

p iS A L lS M Y  przed kilkom a mie 
siącami o remoncie domu 

przy ul. Stalingradzkiej, róg R yn­
ku. Lokale na parterze m iał prze­
budować CZPG na restaurację. Jed  
nak realizacja założeń CZPG nie 
zgadza się z projektem  odbudowy 
R ynku wykonanym  przez Oddział 
P lanow ania Przestrzennego, m. Wro 
cławia. Na konferencji przedstaw i­
cieli CZPG i MUPP uzgodniono 
w arunki przebudowy.

Ponieważ obie kamieniczki, które 
m ają być odbudowane, wzniesione 
zostały w zabytkowym stylu XVIII 
w., przywrócony im zostanie daw ­
ny wygląd.

Znikną duże okna wystawowe, 
przebudowane będą drzwi. Domy 
zostaną przerobione na podstawie 
starych planów i sztychów, aby sta 
nowić wyraz odwiecznej polskości 
W rocławia.

Ośrodek 
tresury psów
p o w s ta je  
w e  W ro c ła w iu

]NJA BRAK ośrodka tresury  
x ^  psów od dawna już narzekali 

właściciele tych miłych czworono­
gów. Dlatego z prawdziwą przy­
jemnością kom unikujem y w szyst­
kim zainteresowanym , że już od 8 
kwietnia będą mogli oddać swe psy 
do tresury, którą organizuje Od­
działowa Rada Związku Kynolo­
gicznego.

W rocławian zaciekawi zapewne 
wiadomość, że do szkolenia wpro 
wadzona będzie nowość: psy
„wyspecjalizuje" się w łapaniu 
szczurów.
Tresura odbywać się będzie zes­

połowo, 3 razy w tygodniu. P rzy j­
m uje się również psy do 6-tygod- 
niowego „internatu". Wyżywienie, 
pielęgnacja i opieka lekarska — ze 
pewnione.

Bliższych Informacji udziela we 
wtorki, czwartki : soboty sekreta­

ria t Rady, ul. Podwale Świdnickie 
nr. 18.

W UB. ROKU szkolnym stu* 
denci W ydziału P raw a na­

wiązali współpracę ze słuchaczami 
Szkoły Prawniczej M inisterstw a 
Sprawiedliwości. W spółpraca pole­
gała na wym ianie podręczników, 
urządzaniu wspólnych odczytów, 
akadem ii itp.

W roku bieżącym słuchacze obu 
uczelni sta ra ją  się pogłębić naw ią­
zane kontakty.

W ram ach tej działalności od­
była się wieczornica literacka z 
udziałem prof. K otta, poza tym 
adinkt dr. Kocot wygłosił na 
wspólnym  zebraniu re fe ra t p.t. 
„Praw o Międzynarodowe w świe­
tle prac Lenina".
W nadchodzącą sobotę staraniem  

kół ZMP przy W ydziale P raw a t 
Szkoły Prawniczej, dr. Kocot wy­
głosił odczyt o agresji w Korei w 
św ietle praw a międzynarodowego.

(W-y)

Notatnik
wrocławski

★ Na „wtorku muzycznym" w
Wyższej Szkole Muzycznej na 
Krzykach w dn. 3 bm. wystąpi 
prof. W. Bielajew — fortepian. W 
program ie „Pory roku" Czajkow­
skiego. Początek punktualnie o go­
dzinie 19-tej

★ Inż. Jan  Suwalski wygłosi od­
czyt pt. „Zastosowanie kom bajnów 
w budownictw ie żelbetowym" 
dnia 5 kwietnia br. o godzinie 17-ej 
w Domu Tęęliru(cą..przy ul, S-y^ier-, 
czewskiego 74.

*  B arom etr nie w skazuje żad­
nych zmian. Ciśnienie utrzym uje 
się na 751 mm.

*  Skargi I zażalenia ubezpieczo­
nych w spraw ie ren t i em erytur 
p rzyjm uje dyrektor Oddz. Woj. 
ZUS w każdy piątek w godz. od 
16-tej do 20-tej przy pl. Prosto­
kątnym  8.

fW fDO W iSKA

T E A T R Y

P A Ń ST W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 — 
„ P a r ia "  (za m k n .) .

P O L S K I — g o d z . 18,45 — „ J a k  w a m  s ię  
p o d o b a " . —

K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M ŁO DEGO  W ID Z A  -  g o d z . 15 — „O staY  

n ia  w o la "  (z a m k n ) ;  g o d z . 19,15 —
,,W o d ew il w a r sz a w sk i" .

Ż Y D O W SK I — g o d z . 19,15 — „200.000".

W Y S T A W Y

M U Z EU M  Ś L Ą S K IE  — p l. W o jew ó d z k i  
5 ,,G a ler ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1
śr e d n io w ie c z n a  sz tu k a  ś lą sk a " .

M U Z EU M  Ś L Ą S K IE  (d z ia ł h is to r y c z n y )  
— R y n ek , S ta r y  R a tu sz .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l..  
G d y ń sk a  2 „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  
d o k u m e n c ie " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  — „ S z ty c h y  W ilia m a  
H o g a rtb a " .

Z P A P  — S ta lin g r a d z k a  26, — „ T e c h n ik i  
r y su n k o w e " .

K I N A

Ś L Ą S K  — ..K o n fr o n ta c ja "  (rad z.), g o d z . 
10; „ W ie lk o p a ń s k ie  h u la n k i"  (w e g .) ,  
g o d z . 14, 16. 13 i 20.

S C A L A  — ,,D r. S e m m e lw e is "  (N R D ), 
g o d z . 11. 13.30, 15,45. 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ T a jn a  m isja "  (rad z.)  
g o d z . 11, 14, 18, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ C z e r w o n y  ru m a k "  
(rad z.), g o d z . 14^ 16, 18 i 20.

P O K Ó J — ..N ie z n a n y  śp ie w a k "  (fra n c .)  
god z . 14, 18, 18 1 20.

P O L O N IA  — „ P r z y b r a n a  có rk a "  (cz e sk .)  
g o d z . 13,30, 15.45, 18 i 20,15.

P IO N IE R  — ..Z a p o m n ia n a  w io sk a "  — 
(a m er .) , g o d z . 11. 13, 15 i 17. P ro g ra m  
a k tu a ln o śc i  — g o d z  19 i 20.

T Ę C Z A  — „ C y g a ń sk i ta b o r"  (rad z.) — 
g o d z . 12, 14. 16, 18 i 20.

FA M A  — „ O rzeł K a u k a z u "  ser. I —  
(rad z.), god z . 15,30, 17,43 i 20.

R O B O T N IK  — „ M ia sto  n ie u ja r z m io -  
n e"  p o lsk  ), g o d z . 13,30, 13,30, 17,30 1 
19,30.

★
O GRÓD Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z . 9—IV-.
★

F O T O P L A S T IK O N  — „ P a le rm o " .
C z y n n y  od g o d z . 9—21.

A p t. S p o ł. N r  13 — u l. N o w o w ie js k a  25,
i» .. 9 — u l. K u r zy  T arg  4,

»» •• » 17 — ul. Pułaskiego 16 ,
. .. 1 — u l. P a r ty z a n tó w  25.

O STR E D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  M IE JSK I N r 2 (oddz. c h i­
rurg. i w e w n .)  — uJ. W itosa  22,

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l. W rofl 
S k iego  13.



Słowo

Bokserzy Szwecji
K a le n d a rzy k

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

im prez

w
przyjeżdżają 
środę rano

do Wrocławia

C  PORTOWY W rocław oczekuje z niecierpliwością na m iędzypań­
stwowy raecs pięściarski pomiędzy reprezentacjam i Związków 

Zawodowych Szwecji i Polski, k tóry  odbędzie się w dniu 5 kw ietnia 
t f  ringu Hali Ludowej.

D rużyna szwedzka przybędzie do 
W arszawy we w torek 3 kwietnia, a 
już  o godz. 22-giej uda się sleepin­
giem do W rocławia, gdzie będzie 
na  m iejscu 4-go o godz. 5-tej r a ­

no. „Dziesiątka" skandynaw ska 
będzie w czasie swego pobytu w 
stolicy Dolnego Śląska gościem ro­
botników  Państwow ej Fabryki W a­
gonów.

Konkurs
sportowy
„Słowa"

Term in nadsyłania kuponów kon­
kursow ych upływa z dniem  3 
kw ietn ia br., decyduje data stem ­
pla pocztowego. Przypom inam y, 
że kupony należy przesyłać na 
adres Redakcji Słowa Polskiego. 
Podw ale Świdnickie 26 z napisem  
na kopercie — K onkurs Sportowy 
„Słowa".

KUPON KONKURSOWY 
W ynik meczu pięściarskiego 

Zw. ZSta. Szwecja — Z. Z. Polska

Druga kolejka
I ligi
PO o s ta tn ic h  sp o tk a n ia c h  o P u c h a r  

P o ls k i,  12 z e sp o łó w  I l ig i  p iłkar^  
s k ie j  r o z eg r a  w  d n iu  d z is ie js z y m  d a l­
sze  m e c z e  m is tr z o w s k ie .

W Ł Ó K N IA R Z  K ra k ó w  gra  u s ie b ie  
z je d e n a s tk ą  p o z n a ń s k ie g o  K o le ­

ja rza . O b ie  d r u ż y n y  d o s k o n a le  w y s ta r ­
t o w a ły  do l ig o w e j  b a ta li i ,  a że  k a ż d a  z 
n ic h  d y s p o n u je  sz y b k im  b r a m k o str z e l-  
n y m  n a p a d em , w y n ik  k r a k o w sk ie g o  
m ec z u  s to i  p o d  z n a k ie m  z a p y ta n ia .

K R A K O W S K A  G w a r d ia  s to i  p rzed  
n o w y m  c ię ż k im  sp o tk a n ie m . G ó r­

n ik  z R a d lin a  n ie  lu b i p r z e g ra ć  na  
s w o im  b o isk u . P i łk a r z e  k r a k o w sc y  
m a ją  w y r a ź n e g o  p ech a  do j e d e n a s tk i  
g ó r n ic z e j .  W z e sz ły m  s e z o n ie  G w a rd ia  
d w u k r o tn ie  u le g ła  r a d lin ia k o m . C zy  i 
ty m  ra zem  R a d lin  o k a ż e  s ię  s k u t e c z ­
n ą  z a p o rą  d la  z e sz ło r o c z n e g o  m istrz a  
P o ls k i p r z e k o n a m y  s ię  n ie b a w e m .

O G N IW O  B y to m  gra  co ra z  le p ie j .  
W p r a w d zie  je g o  p iłk a r z e  lu b u ją  

s ię  j e s z c z e  w  s y s te m ie  „100 p o d a ń “ , 
lec z  p o tr a fią  z d o b y ć  s ię  n a  s k u te c z n y  
strza ł. P ie r w s z y  m e c z  l ig o w y  z G ó rn i­
k ie m  R a d lin  w y g r a li  p iłk a r z e  B y to m ia  
1:0. D z iś  z m ie r z ą  s ię  w  W a r sza w ie  z 
m ie j s c o w y m  K o le ja r z e m .

UN IA  R u ch  gra  ty m  ra zem  n a  w ła ­
sn y m  b o isk u  w  C h o rz o w ie  z k r a ­

k o w sk im  O g n iw e m . W ła sn y  t e r e n  i d o ­
b re  p r z y g o to w a n ie  k o n d y c y jn e  p o w in ­
n o  z a p e w n ić  ś lą z a k o m  p ie r w s z e  p u n k ­
ty .

G W A R D IA  S z c z e c in  w  d r u g im  m e ­
czu  sp o tk a  s ię  u s ie b ie  z B u d o ­

w la n y m i z C h o rzo w a . G o śc ie  w y d a ją  
sit* b y ć  z e sp o łe m  o w ie le  le p sz y m  i 
d la te g o  s p o d z ie w a m y  s ię  ich  z w y c ię ­
s tw a .

CW K S W Y S T Ą P I w  Ł o d zi. N ic  ła tw o  
b ę d z ie  je d n a k  w o js k o w y m  w y ­

w ie ź ć  p u n k ty  z b o isk a  W łó k n ia rza , 
k tó r y  n a  s w y m  te r e n ie  s ta n o w i g ro źn y  
z e sp ó l.  (B il)

Leon  K u c h a rz e w s k i

G od z. 11,30 — H a la  L ijrfow a. O g n iw o
— W K S. M ecz  p ię śc ia r sk i  o  m is tr z o ­
s tw o  A  k l .  w y d z ie lo n e j .

G o d z . 15-ta. — B o is k o  G w a r d ii (S ta ­
d ion  O lim p ijsk i)  W łó k n ia rz  K a m ie n n a  
G óra  — O g n iw o . M ecz  p i łk a r s k i o m i­
s tr z o s tw o  k la s y  w o je w ó d z k ie j .

G od z. 15-ta. — S ta d io n  S ta li  P a fa w a g .  
U l. B . P o lla k a . W K S — S ta l P a fa w a g .  
T o w a r z y s k i m e c z  p i łk i  n o ż n e j .

G od z. 15-ta. — S ta d io n  K o le ja rz a  N i­
s k ie  Ł ą k i. U n ia  B r z e g  D o ln y  — K o le ­
ja rz . M ecz  p iłk a r s k i o  m is tr z o s tw o  
k la s y  w o je w ó d z k ie j .

G o d z. 17-ta. — D o m e k  K lu b o w y  S ta li  
P a fa w a g  (u l. B . P o lla k a ) . W łó k n ia rz  
D z ie r ż o n ió w  — S ta l P a fa w a g  lb . M ecz  
p ię śc ia r sk i  o m is tr z o s tw o  d o ln o ś lą sk ie j  
k la s y  A .

G od z. 18-ta . — S a la  G a zo w n i M ie j­
s k ie j  (u l. T r z e b n ic k a ). O g n iw o  K ra k ó w
— O g n iw o  W ro c ła w . M ecz  te n is a  s to ­
ło w e g o  o m is tr z o s tw o  lig i.

Ogniwo—WKS
w  H ali Ludow ej

p \  ZIŚ o godzinie 11,30 odbędzie 
się w Hali Ludowej in te resu ­

jący mecz pięściarski o m istrzo- 
~ stwo dolnoślą­

skiej A klasy wy 
dzielonej pom ię­
dzy w rocław ski­
mi drużynam i 
W KS-u i Ogni­
wa. Oba zespoły 
m ają już poza 
sobą po dwa me 

Gędek cze m istrzowskie, 
z tym  jednak, że wojskowi uzy­
skali wszystkie punkty  w alkow e­
ram i. Ogniwo, które wystąpi do 
dzisiejszego meczu z Żórawskim. 
W alu tą, Kurow skim  II, Dudkiem, 
Dębińskim i Gędkiem, uważane jest 
za faw oryta spotkania. , W dzie­
siątce wojskowych zobaczymy m. 
in. Mroza. B anerta. Ciupkę, R a ta j­
czaka. Z abraknie jedynie W ieczor­
ka, który znajduje się na obozie w 
Czerwińsku.

W drugim  meczu, który odbędzie 
się w Świdnicy, m iejscowy Kole­
jarz  spotka się z Górnikiem  W ał­
brzych.
WKS W rocław 2 4 40:0
Ogniwo 2 4 26:14
K olejarz Swidn. 2 0 9:31
Górnik W ałbrzych 2 0 5:
Górnik W ałbrzych 2 0 5:35

(Bil)

W jaskini największych 
zbrodniarzy świata

/"* ŁUSZYCA nabrała  w całym k ra ju  rozgłosu przez tó, ie  w stu- 
m etrowej głębi jej skał budow ał z pośpiechem swą jaskini'? 

Hitler.
A przecież winna ona być znana i z innego tytułu. Posiada prze­

cież liczne fabryki przem ysłu bawełnianego, lnianego, wełnianego, 
zakłady przetwórcze drzewa i papieru...

Szwedzi — Polacy
W aga musza 
W aga kogucia 
W aga piórkowa 
W aga lekka 
W aga lekko-

pólśrednla 
W aga pólśrednia 
W aga lekko- 

średnia 
W aga średnia 
Waga półciężka 
W aga ciężka 
Nazwisko 1 imię

Aćłres:

Za zwycięstwo należy dać Z punkty 
Za rem is 1 pkt., przegrana 0 pkt.

W Środę pięściarze szwedzcy 
odbędą w godzinach od 10-tcj 
do 13-tej trening w sali sporto­
wej Stali Pafaw ag na Grabis/.yn 
ku, zaś o godz. 19-tej uczestni­
czyć będą w wieczorze św ietli­
cowym, zorganizowanym  przez 
zespól Państw ow ej Fabryki W a­
gonów. Jeśli chodzi o zakw ate­
rowanie, to goście zam ieszkają 
w hotelu ,,Polonia", zaś bokse­
rzy polscy znajdą pomieszczenie 
w niedalekim  „Grand-sie".

W czw artek Szwedzi zwiedzą 
Wrocław, po czym o godzinie 19-tej 
nastąpi mecz. W piątek o godz. 
16.15 goście wyjadą, do Łodzi, gdzie 
w niedzielę 8 kw ietnia spotkają się 
w ringu Hali Wimy z reprezentacją 
zrzeszenia W łókniarz.

OSTATNIE PRZYGOTOWANIA
W środę obradow ał kom itet orga 

nizacyjny meczu, który  na swym 
zebraniu rozwiązał w iele proble­
mów, połączonych ze zbliżającą się 
imprezą. W Hali Ludowej znajdzie 
się pomieszczenie na  12 tys. osób. 
Zostaną zbudowane, specjalne pod­
wyższenia, które umożliwią dosko­
nałą widoczność ringu ze w szyst­
kich zakątków wrocławskiego ko­
losa. W celu uspraw nienia ruchu 
czynnych będzie 5 wejść. Główne 
od strony kina „Pawilon" i iglicy, 
boczne od ul. W róblewskiego, Ga­
stronom u i przeciwległej strony 

Hali.
Ze względu na to, że mecz roz­

pocznie się *w stosunkowo późnej 
porze bo o godz. 19-tej, cały teren 
wokół Hali Ludowej zostanie rzę­
siście oświetlony licznymi reflek­
toram i. Na 3 godziny przed rozpo­
częciem się zawodów zam knięty zo 
stanie obszar przyległy do Hali a 

specjalne drużyny czuwać będą 
nad Utrzymaniem porządku.

JA K  NABYĆ 
BILETY

Największy kłopot spraw ia orga­
nizatorom  rozprow adzenie biletów. 
Am atorów jest wielu, a H ala L u­
dowa pomieścić może tylko 12 tys. 
widzów. Z tego więc względu nie 
odbędzie się przedsprzedaż biletów  
w kasach, lecz będą one rozprow a­
dzane wyłącznie przez Wydział 
K ultu ry  Fizycznej przy ORZZ oraz 
zrzeszenia i piony sportowe. Przez 
swoje zrzeszenia branżow e zaopa­
trzyć się będą mogli w bilety ro ­
botnicy w rocławskich zakładów 
pracy.

Pew na Ilość biletów  bezpłatnych 
przeznaczona jest dla czołowych 
przodowników pracy, dla których 
przygotowuje się m iejsca na scenie 
w Hali Ludowej. Dla orientacji za­
kładów pracy  i zrzeszeń, podajemy, 
że listy z zapotrzebowaniam i na  bi 
lety składać należy w  Wydziale 
K ultu ry  Fizycznej przy ORZZ ul. 
Mazowiecka 17. (Bil).

W promieniach słońca w iosen­
nego zabielały na Odrze p łó t­
na p ierw szych w tym  roku ża 

główek.

Żeglarze AZS-u
z d o b y w a i q  o d z n a k i
SPO

A ktyw  sekcji żeglarskiej AZS-u 
W rocławskiego podjął zobowiąza­
nie zdobycia w term inie do 1. V. 
1951 r. odznak SPO. W związku z 

tym  zorganizo­
wano specjalnie 
dla członków 
sekcji treningi: 

^  w U d z ie lę  l.IV .
1951 r. o godz.

. — 11,00 przy ul.
Ciołka Vite!liona 25 odbędzie się 
trójbój lekkoatletyczny.

W stosunku do członków, którzy 
uchylą się od obowiązku zdobywa­
nia odznaki, zarząd Sekcji posta­
nowił wyciągnąć jak  najdalej idą­
ce konsekwencje do niedopuszcze­
nia do pływ ań oraz skreślenia z li­
sty czynnych członków Sekcji 
włącznie.

Do zdobywania odznaki obowią­
zani są zarówno członkowie, po­
siadający już stopnie żeglarskie, 
jak  i kursanci.

P o ło ż o n a  w  k r ę g u  w y ją tk o w o  p ię k ­
n y c h  m ie j sc o w o ś c i ,  G łu sz y c a  w  .czasie  
w o jn y  o s ło n ię ta  b y ła  m g łą  ta je m n ic y .  
T y lk o  n ie lic z n i  m ie l i  p r a w o  w stę p u  na  
je j  t e r e n y  — r ó w n ie  Jak i n a  t e r e n y  
są s ia d u ją c y c h  z n ia  K o le , fru gow lc, J e ­
d lin k i,  R z e c z k i,  W a lim ia  i L u d w ik o ­
w ie . P o d  ty m i b o w ie m  m ie j s c o w o ś c ia ­
m i ty s ią c e  lu d z i b u d o w a ły  w  m o r d e r ­
c z y m  te m p ie  o g r o m n e , p o d z ie m n e  m ia ­
sto , p r z e z n a c z o n e  n a  s ie d z ib ę  g łó w n e j  
k w a te r y  w o js k  h it le r o w s k ic h  i n a  k r y ­
jó w k ę  n a jw ię k s z y c h  z b r o d n ia r zy  ś w ia ­
ta.

D o p o w sta n ia  p o m y s łu  b u d o w y  te g o  
m ia s ta  p r z y c z y n iły  s ię  p r a w d o p o d o b n ie  
p ię k n e  ta m te js z e  o k o l ic e  i d o b r e  w a ­
r u n k i g e o lo g ic z n e ;  d a w a ły  o n e  p e ­
w n o ść , ż e  naw*>t w  s tu m e tr o w e j  g łęb i  
gór w a łb r z y s k ic h  n ie  m a g a zó w .

P r z e d  sz e ś c iu  ła ty  w  p o d z ie m ia c h  
G łu s z y c y  u c ic h ł  w a r k o t  m a sz y n , h u k  
k ilo fó w , g r z m o t w y s a d z a n y c h  d y n a m i­
te m  s k a ł. Z w y c ię s k ie  w o js k a  r a d z ie c ­
k ie  p r z e r w a ły  z a r ó w n o  g ig a n ty c z n e  
p r a c e , ja k  i ty s ią c e  m o r d e r s tw , d o k o ­
n y w a n y c h  n a  w ię ź n ia c h  z G ro ss  R o sen  
p rzez  d w a n a ś c ie  o b o z u ją c y c h  tu  b r y ­
g a d  z e w n ę tr z n y c h  S S .

TAJEMNICE 
PODZIEMNEGO MIASTA

W  g ó r z e  g łu s z y c k ie j  z g in ę ło  b o w ie m  
17.000 lu d z i. Jak  s tr a sz n e  b y ło  to  ż n i­
w o  śm ie r c i  p o w ie  n am  o ty m  s tw ie r ­
d z o n y  fa k t , ż e  p r z y  b u d o w ie  p o d z ie m ­
n e g o  m ia s ta  z a tr u d n ia n o  30.000 w ię ź ­
n ió w , r e p r e z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  n a ­
r o d o w o śc i  E u ro p y : z g ó r ą  w ię c  p o ło w a  
z n ic h  p r z y p ła c iła  Jego p o w sta n ie  
s w y m  ż y c ie m .

J a k ie  b y ło  to u k r y te  p o d  z ie m ią  m ia  
sto?

D w a  ty g o d n ie  tem u  k ilk u  śm ia łk ó w  
w y b r a ło  s ię  w  g łą b  z ie m i na je g o  z w ie  
d z a n ie . P o  k ilk u n a s tu  m in u ta c h  m a r ­
szu , z r e z y g n o w a ło  j e d n a k  z n ie b e z ­
p ie c z n e j  w y c ie c z k i  po z ła m a n iu  p rzez  
o b . S w  tu n e la c h  n o g i.

W k r ó tce  p o s z li  w  ja sk in ię  in n i.  T a ­
je m n ic a  g łę b in  p o d z ie m n e g o  m ia sta  
p o c ią g a ła  lu d z i,  ja k  m a g n e s . S z u k a li  
o n i w  n im  d r o g o c e n n y c h  m e b li ,  r zeźb ,  
m a la tu r , z a k o p a n y c h  sk a r b ó w , ta je m ­
n ic z y c h  ż e la z n y c h  d r z w i, do k tó r y c h  
n ik t  je s z c z e  po w o jn ie  n ie  d o ta r ł. A 
k r ą ż y ły  w ła ś n ie  w e r s je ,  i e  za  ty m i  
d r z w ia m i is t n ie je  m ia s to , z r o z m ie ­
s z c z o n y m i na j e g o  t e r e n a c h  fa b r y k a m i  
b o m b  la ta ją c y c h  VI * V2.

Z w ie d z a ją c  p o d z ie m ie  o d  s tr o n y  K o le , 
u s ły s z e l iś m y  w  tu n e lu  w o ła n ie  o p o ­
m o c . W z y w a ł o  n ią  o b . P ., k tó r y  z g u ­
b ił  la ta r k ę  i w p a n ic z n y m  stra ch u  błą  
d z ił  p o o m a c k u  w śr ó d  s k a ł, z ło s k o ­
te m  w a lą c y c h  m u  s ię  p o d  n o g i. G ro ­
z iła  m u tam  p od  s p a d a ją c y m i g ła z a ­
m i n ie c h y b n a  śm ie r ć .

W GNIE2DZIE ZBRODNIARZY
Co z n a le ź l iś m y  w  p o d z ie m ia c h  po  

d łu ż s z e j  w ę d r ó w c e  tu n e la m i?
N a tk n ę liś m y  xię n a jp ie r w  n a  k w a ­

te r ę  g łó w n o d o w o d z ą c e g o  f lo tą  
k ą , a d m ir a ła  R e a  d e r a . P ro w a d zą  
do n ie j  s tu p ię ć d z ie s ię c lo m e tr o w y m l  
tu n e la m i d w a  w e j ś c ia . S ta n o w ią  o n e  
je d n o  z n a jb a r d z ie j  n ie b e z p ie c z n y c h  
m ie jsc .

P o a p le r a ją c e  b o w ie m  s k le p ie n ia  g r u ­
b e  s łu p y  p r z e g n iły . W sz ęd z ie  tu p e łn o  
w o d y . Z ob u  s tr o n  c h o d n ik ó w  o b su w a  
s ię  b ez  przerw ły  p ia s k o w ie c .

Z a p u szc z e n ie  s ię  w  ten  tu n e l s ta ­
n o w i d u ż e  r y z y k o . Ś m ie r ć  g ro z i tu  na  
k a ż d y m  k r o k u .

T u n e le  p o łą c z o n e  są  p o z io m y m i p r z e ­
k o p a m i. P ie r w s z e  — s ta n o w ią  u lic e ;  
p r z e k o p y  zaś — u lic z k i  b o c z n e , łą cz ą c e  
Jed en  tu n e l  z  d r u g im . W zd łu ż  k a ż d e j  z 
ty c h  u lic  p r o je k to w a n o  w y b u d o w a ć  s a ­
le .

P o d o b n ie  u r z ą d z o n e  są  i In n e k w a ­
te r y .

D o  p o d z ie m n e j  s ie d z ib y  G f i r l n ą s  
p r o w a d zi p ię ć  w e j ś ć  z J u g o w ic . J e s t  to  
n a jw ię k s z y  k o m p le k s  p o m ie sz c z e ń  p od  
z ie m ią . G Óring n ig d y  n ie  c h c ia ł  b y ć  
g o r szy m  o d  „ f iih r c r a “ i d la te g o  b u ­
d o w a ł m ia s te c z k o  w ię k s z e  od  o s ie d la  
H itlera .

T r zec ią  co  d o  w ie lk o ś c i  Jest k w a te r a  
G o e b b e l s a .  P r o p a g a n d le lte r  m ia ł  
m le ć  s w o je  p o d z ie m n e  g n ia z d o  z tr z e ­
m a w e jś c ia m i i d łu g im i n a  d w ie ś c i i  
m e tr ó w  u lic a m i w  R z e c z c e .

K e 1 t e  i w y b ra ł d la  s ie b ie  m ie j s c o ­
w o ś ć  L u d w lk o w ic e , g d z ie  m ia ła  p o ­
w s ta ć  g łó w n a  k w a te r a  p ie c h o ty  i k a ­
w a le r ii .  U lic e  w  ty m  p o d z ie m iu  c ią ­
g n ą  s ię  n a  p r z e str z e n i 150 m e tr ó w  k a ­
żda.

TU MIESZKAĆ MIAŁ 
„FUHRER“

G łó w n a  k w a te r a  H it le r a  z a jm u je  p od  
z ie m ią  o b sz a r  12.000 m  k w . P ro w a d zą  
do n ie j  d w a  w -ejścla: Jed n o  z W a llm la , 
d r u g ie  z K o le .

Z a c h o w u ją c  w s z e lk ie  o s tr o ż n o śc i, w e ­
sz liś m y  d o  tu n e lu  od  s tr o n y  W a lim ia ,  
tr z y m a ją c  s ię  w c ią ż  to ru , p o  k tó r y m  
do J a sk in i „ b o g a “  n a r o d o w y c h  „ s o c ja ­
l is tó w "  w je ż d ż a ły  p o c ią g i.

P rzez  s z p a r y  w  sk a ła c h  nączy *!<? 
tu b e z u s ta n n ie  tw o r z ą c a  b a jo r a  w’o d a . 
M ie jsca m i s ię g a ła  n a m  o n a  d o  k o la n .

W m o m e n c ie  z w ie d z a n ia  k w a te r y  H i­
t le r a  o b e r w a ła  s ię  ze  s tr a s z liw y m  h u ­
k ie m  o g ro m n a  sk a la , sp a d a ją c  n am  
p od sa m e  n o g i. B ru d n a  w o d a  r o z ­
p r y s ła  s ię  na w s z y s tk ie  s tr o n y . Z im n y  
d r e szc z  p r z e sz y ł n a s  do szp ik u  k o śc i.

O p a n o w a w szy  lęk , r u s z y liś m y  d a le j ,  
z n a czą c  d ro g ę  szn u rem  p r z y w ią z a n y m  
do sk a ły . <

K w a ter a  H it le r a  sk ła d a  s ię  z trz e c h  
o d d z ia łó w : J ed n eg o  na p o w ie r z c h n i  
z ie m i i d w ó ch  p od  z ie m ią . O d d z ia ły  to 
w y g lą d a ją  ja k  trz y  m ia s te c z k a , s to ją ­
ce  jed n o  n ad  d ru g im .

M ia ła  je  w s z y s tk ie  łą c z y ć  w in d a . W  
ty m  c e lu  w y k u to  w  sk a le  o g r o m n y ,  
lo ch . Do d z iś  je sz c z e  s to ją  tu  r u sz to ­
w a n ia  i u r z ą d z e n ia  do p r a c y  m u r a r ­
s k ie j .

P r a c e  w  k w a te r z e  H itle r a , b y ły  n a j ­
d a le j  p o s u n ię te . Z a k o ń c z e n ie  ro b ó t w  
Jego p o d z ie m n y m  m ie ś c ie  m ia ło  n a ­
s tą p ić  p o  G-ciu m ie s ią c a c h .

ZAGUBIONE DRZWI
Z w ie d z a ją c  g łu s z y c k le  tu n e le .  n ie  

z a u w a ż y liś m y  n ig d z ie  ta je m n ic z y c h  
d rz w i. W zięto  za  n ie  p r a w d o p o d o b n ie  
drzrvl prow -adzące do p o m ie sz c z e n ia  
z d y n a m ite m  d o  w y sa d z a n ia  sk a ł. 
D rzw i te  są  o tw a r te . W śro d k u  j e s t  
p u sto . N ie  m a tu  r ó w n ie ż  ś lad u  fa b ry k  
VI 1 V2. M o ż liw e , że  Ich u r u c h o m ie n ie  
p r z e w id z ia n o  w  d a lszy m  p la n ie  r o b ó t.

N a w y k o ń c z e n iu  w  k w a te r z e  H itlera  
b y ły  d w ie  o g r o m n e  sa le  k o n fe r e n c y jn e ,  
p r z e zn a cz o n e  d la  g łó w n e g o  sz ta b u  
W eh rm a ch tu .

N ie  w ie le  tu p o z o s ta ło  do z a k o ń c z e ­
n ia  r o b ó t. M n ó stw o  p o k o i, b u d u a ró w , 
g a b in e tó w , ja d a ln i, sy p ia ln i ,  m a g a z y ­
n ó w , g a r a ż y  i In n y ch  p o m ie sz c ze ń  — 
m o g ło  b y ć  o d d a n e  d o  u ży tk u  w  c ią g u  
k ilk u  ty g o d n i.

C a ło ść  J a sk in i H it le r a  z a b e z p ie c z o n a  
z o s ta ła  na p o w ie r z c h n i w ie lo m e tr o w ą  
w a r s tw ą  ż e la z o b e lo n u , p r z y k r y te g o  
z ie m ią  l z a sa d z o n y m i na n ie j  d r z e w a ­
m i. P ilo t  z n ie p r z y ja c ie ls k ie g o  sa m o -  
lo tu  n ie  m ó g ł p od  ich  k o n a ra m i d o ­
s tr z e c  g n ia zd a  z b ro d n ia rza , k tó ry  c a ły  
o b sza r  E u rop y  o b f ic ie  z b r o c zy ł k rw ią .

R& S3IO

Stanął na starcie. W szystko tonęło w  jak ie jś cie­
kłej, kleistej mazi. W idział zam azane tw arze, powy­
krzyw iane usta, zamglone kon tury  lasu i jakoś tak  
m u było obojętnie, jakby  stał na obcej, nieznajom ej 
ziemi. A jednak w głębi, wśród tego przenikliwego zią­
bu paliła się jakaś niezwyciężona, niezgaszona iskra 
woli. — Biec! Biec! — Ocknął się dopiero w tedy, gdy 
s ta rte r zaczął głośno wyliczać sekundy i potem  pchnął 
go lekko. Ruszył się z miejsca, lecz czuł, że zam iast 
n a r t ciągnie za sobą ciężkie, dębowe kłody. N arciarski 
ślad wił się przed n im ,. niby porw ana taśma... Raz się 
zam azywał, to znowu nab ierał ostrości ciętej rany. Mi­
nął go jeden zawodnik, potem  drugi... nie zdawał sobie 
n aw et spraw y z tego, czy zawodnicy m ija ją  go, czy 
on ich. N araz przed nim  wyrósł las. Wysoki zbity, n i­
by m ur i sięgający aż do nieba. Jak  się przedrzeć przez 
ten  m ur? Ja k  się odważyć na w targnięcie w jego głę­
bię? Nie... nie... on do tego lasu nie wejdzie... O parł się 
o . pierw sze d r z e w o  i przylgnął rozpalonym  policzkiem 
do zim nej chropow atej kory. Lżej m u jakoś było.

  Co panu jest? — usłyszał nad sobą czyjeś słowa.
— Nic... ty lko mi tak- ciężko... tak, bardzo ciężko...
Odwieźli go na kw aterę. Zapadł w głęboki, pełen

zjaw  i m ajaków  sen. Obudził go dopiero wesoły gwar. 
N iby przez zasłonę słyszał uryw ane słowa. Zdaw ało mu 
się, że to mówi Tomek G ut:

— No, tośm y im  dzisiaj dopiero pokazali, jak  się 
biega... K rę ty  pierw sze miejsce... Olek Ceberniak trze­
cie... ja  piąte... A ntek T uleja dziewiąte i Chrobak dzie­
siąte. Pięciu nasych w pierwszej dziesiątce... Łyscarz 
ciesy się, jakby mu kto.

Ktoś położył rękę na jego rozpalonym  czole.
  Jędruś... — usłyszał łagodne słowa Łyszczarza.

— Jędruś, jak  się czujesz?
— Już dobrze, panie Andrzeju... już lepiej...

— Dlaczegoś poszedł dzisiaj na start?
— No bo przecie zespół... o zespół chodziło... ,,
— Zespół dzisiaj dobrze się spisał... szkoda tylko, że 

ciebie nie było.
Zespół spisał się nadspodziewanie dobrze. Łyszczarz 

m iał powód być dum ny ze swoich chłopców. Nie tylko 
wygrali bieg na 8 kilom etrów , ale również zwyciężyli 
w skokach i w  kom binacji norweskiej. W skokach 
pierwsze miejsce znowu zajął Kręty, drugi był Urban, 
p iąty Józek Suseł, a dziewiąty A ntek Tuleja. W biegu 
złożonym bezapelacyjnie w ygrał Kręty, a trzecie m iej­
sce zajął Tuleja.

— No, teraz jestem  spokojny — powiedział po zawo­
dach Łyszczarz do Okręglaka. — Teraz wiem, że moja 
praca nie poszła na m arne. Udowodniłem wszystkim  
sceptykom, że narciarze rodzą się nie tylko w Z a­
kopanem.

— I nasz zespół w ygrał w punktacji drużynowej, 
mimo, że nie startow aliśm y w konkurencjach a lpe j­
skich... — cieszył się szczerze Okręglak.

— A widziałeś jak  biega Broncia Orawiec... Z niej 
będzie w krótce najlepsza biegaczka w Polsce. Cierpie­
liśmy na brak zawodniczek do biegów płaskich, a tu 
nagle okazuje się, że w podhalańskich wsiach są niew y­

czerpane rezerwy. Żeby tylko instruk torzy  i trenerzy  
chcieli się ruszyć z Zakopanego, Wisły i ze Szczyrku, 
żeby zainteresowali się wsią.

— Pam iętasz tę naszą pierw szą rozmowę w szpitalu? 
W tedy właśnie zrodził się ten  pomysł... Całe szczęście, 
żeśmy połam ali nogi — śm iał się Okręglak. — Inaczej 
nigdy byśmy się nie spotkali.

Łyszczarz dawno już nie był tak  ożywiony, jak  w 
dniu rozdania nagród. Zdawało mu się, że to on zbiera 
dyplomy i żetony, że to jem u ściska dłoń prezes powia­
towego zarządu Samopomocy Chłopskiej, że na niego 
skierow ane są oczy zebranej publiczności. Zresztą nie 
zapom niano i o nim. Koledzy, działacze sportowi, zna­
jomi podchodzili stale do niego i gratulow ali mu suk­
cesów.

— Wie pan, panie Jęd rku  — rzekł do niego inspektor 
Turzycki z GKKF, nie spodziewałem się, żeby w ciągu 
jednego roku pracy można osiągnąć takie f rezultaty , 
jak  pan w Łopusznej. Zresztą nie dziwię się. Czytałem 
pański podręcznik o skokach. Widać, że to solidna ro ­
bota. Przygotowujem y go do druku. Tyle w nim  m ate­
riału, że trudno  w to uwierzyć...

— Skakało się przez k ilka dobrych lat... Skakało — 
żartow ał Łyszczarz.

— Podszedł do niego Obrębowicz. Zdawało się, że za 
chwilę rozpłynie się z czułości.

— Panie. Jędrusiu! Panie Jędrusiu, niechże pana uści­
snę. Taka niespodzianka! Taka niespodzianka! Wiedzie­
liśmy, że pan jest dobrym  skoczkiem, ale nik t naw et nie 
przypuszczał, że pan potrafi robić cuda... bo to na p ra ­
wdę cuda... ci pańscy chłopcy będą za rok m istrzam i 
Polski.

— Nie przesadzajm y, nie przesadzajmy... — przerwał 
mu dość chłodno Łyszczarz.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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P ro g ra m  I:
5.00 p o c z .  a u d .  5,05 d z i e n n i k  5.10 f iu d . 

d l a  w s i  5,20 k o n c e r t  5.58 s t a n  p o g o d y
6.00 p r o g r a m  6.10 w s z e c h n i c a  6.30 d z i e ń  
n i k  6,50 g i m n a s t y k a  7,00 m u z y k a  —
7.45 a u d .  d l a  w y c h o w a w c z y ń  p r z e d s z k o  
li 7.55 d z i e n n i k  8.00 m u z y k a  8.55 a u d .  
s z k o l n a  9.20 m u z y k a  i a k t u a l n o ś c i  —
9.50 p r o z a  r a d z i e c k a  10.10 k o n c e r t  —
10.50 i n f o r m a c j e  11,15 m u z y k a  11,50 g ło s  
m a j ą  k o b i e t y  11,57 h e j n a ł  12.04 d z i e n ­
n i k  12,15 p i e ś n i  12,45 a n d .  d l a  w s i  —
13.45 n a  s w o j s k ą  n u t ę  15,25 p r o g r a m  —
15.30 a u d  d l a  ś w i e t l i c  d z i e c .  15,55 p r z e ­
g l ą d  p r a s y  l i t e r a c k i e j  IG.00 d z i e n n i k  
16,20 k o m p o z y t o r  t y g o d n i a  17.05 w s z e c h ­
n i c a  17.20 z  k r a j u  i z e  . ś w i a t a  18,00 
, , P r z e d p o l e “  — p o w i e ś ć  18 20 d w a  p o ­
e m a t y  n a  s k r z y p c e  i o r k i e s t r ę  18.45 a u d .  
d l a  w s i  19,00 h i s t o r i a  l i t e r a t u r y  19.30 
m u z y k a  20.00 d z i e n n i k  20.30 p i e ś n i  r a ­
d z i e c k i e  20.50 l e k c j a  j ę z .  r o s y j s k i e g o
21.05 t y d z i e ń  m u z y k i  w ę g i e r s k i e j  —
21.40 w s z e c h n i c a  22,00 s t a n  p o e o d y  —  
22.02 m u z y k a  t a n e c z n a  22.15 f e l i e t o n  —
22.30 u tw 'o r y  f o r t e p i a n o w e  23.00 o s t a t n i e  
w i a d o m o ś c i  23,10 p r o g r a m  n a  j u t r o  — 
23,17 h y m n .
P ro g ra m  II:

5.00 p o c z .  a u d .  5.05 d z i e n n i k  5,10 a u d .  
d l a  w s i  5,20 k o n c e r t  5,58 s t a n  p o g o d y
6.00 d z i e n n i k  6,05 g i m n a s t y k a  6.15 k o n ­
c e r t  6,45 p r o g r a m  6.50 m u z y k a  i k o m u ­
n i k a t y  7,00 d z i e n n i k  7,20 w s z e c h n i c a
7.40 m u z y k a  7,55 d z i e n n i k  13,25 p r o g r a m
13.30 a u d .  s z k o l n a  13,50 a u d .  Z N P  —
14.05 a r i e  i p i e ś n i  M o z a r t a  14.30 a u d .  
s z k o l n a  14,50 k o n c e r t  15,30 a u d .  d l a  
ś w i e t l i c  d z i e c .  15,50 a u d .  P C K  d l a  c h o ­
r y c h  16,05 u t w o r y  s k i z y p c o w e  W i e n i a w ­
s k i e g o  16,25 w i a d o m o ś c i  d o l n o ś l .  — 
16,35 a u d .  m u z y c z n a  17,00 d z i e n n i k  —
17.05 r e p o r t a ż  17,15 k o n c e r t  17,45 a u d .  
d l a  m ł o d z i e ż y  18,00 t ę  k s i ą ż k ę  w a r t o  
p r z e c z y t a ć  18,20 m u z y k a  o p e r e t k o w a  —
18.40 s k r z y n k a  r a d i o s ł u c h a c z a  i k o r e s ­
p o n d e n t a  18,50 a k t u a l n o ś c i  19.00 w s z e c h  
n i c a  19,20 k o n c e r t  c h ó r u  19,40 l e k c j a  
j ę z .  r o s y j s k i e g o  20,00 d z i e n n i k  20,30 m u ­
z y k a  20,50 a u d .  i n f o r m a c y j n a  21,00 a u d .  
d l a  J u g o s ł a w i i  21,30 a u d .  w  j ę z .  f r a n c .
22.00 p r o z a  r a d z i e c k a  22.20 k o n c e r t  —
23.00 o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  23,10 k o n c e r t  
23,55 p r o g r a m  n a  j u t r o  0,02 h y m n .  -

R e d a k t o r  N a c z e ln y :  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K  A d res R e d a k cji 1 W y d a w ­
n ic tw a -  W ro cła w , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. Tel •• 51-09, 45-33. 40 21.

W y d a w c a :  S p ó łd z . W y d a w n .-O św ia to w a  „C Z Y T E L N IK 1* W r o c łsw

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j ą :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z .  11 —  12. R e d a k t o r
N a c z e l n y  w  p o n i e d z i a ł k i .  Ś r o d y  1 p i ą t k i  12— 13. —  R e d a k c j a  r ę k o ­

p i s ó w  n i e  z w r a c a .  D r u k  R S W  , . P R A S A ' *  W r o c ł a w .  F - 2 - 2 8 9 6 4

P R E N U M E R A T A i  ■ p r z e s y ł k ą  p o c z t o w y  m i e s i ę c z n i e  4 ,05  e l.  ‘ k w a r ­
t a l n i e  12,15  zł , p ó ł r o c z n i e  24 ,3 0  r ł .  r o c z n i e  48,60  z ł  P r e n u m e r a t y  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c .  p oc zt ,  o r a j  P P K  „ R u c b ” . K o n t o  P K O  V I I I  — 1362.
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